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Polskie lezv gospodarcze 
na konferencji ekonomistów z całego świata w Londynie 

Jesteśmy przed światową konfe
rencją w Londynie, która — o ile 
nie zajdą jakieś przeszkody, — po
winna zebrać sio dnia 12 czerwca, 
* wiec jut za trzy tygodnie. Doko
ła tej konferencji, już przed rokiem 
zapowiedzianej koncentruje się o-
becnie coraz silniej zainteresowa
nie' całego świata. Poszczególne 
rianstwa bardzo intensywnie do niej 
się przygotowują. Rozjazdy wybit
nych osobistości świata finansowe
go do głównych centrów polityki 
finansowej świata, które ostatnio 
możemy zaobserwować, niewątpli
wie pozostają w związku ze zbliża
jącym sie terminem konferencji lon
dyńskiej. Szereg państw już ustalił 
listy delegatów, a pomieści! w nich 
najważniejsze osobistości ze sfery 
swych działaczy finansowych i go
spodarczych. We wszystkich mini
sterstwach skarbu, przemysłu i han 
dlu rolnictwa na świecie przygoto
wują sie potrzebne na konferencje 
materiały. 

To samo odbywa sie również i 
o nas. Skład naszej delegacji do 
Londynu nie został jeszcze ogłoszo 
ny. lecz już jest ustalona lista tych 
osobistości, które, wezmą udział ja
ko przedstawiciele Polski w konie 

linje postępowania w Londynie. 
Niewątpdiwie ukończony wła

śnie trzydniowy zjazd działaczy 
gospodarczych i społecznych w sto 
licy był pośrednio też czynnikiem, 
ustalającym wytyczne naszej po
lityki finansowej i gospodarczej na 
użytek ziblrżajacej sie konferencji 
londyńskiej. Tezy, które są wyni
kiem obrad zjazdu, stanowić będą 
niewątpliwie oparcie dla naszej de
legacji do Londynu. 

Jakiemi wiec wytycznemi kiero
wać sie będ-zie polska reprezenta
cja na światowej konferencji? Z roz 
mów, przeprowadzonych przez nas 
ostatnio z miarodajnemi osobisto
ściami naszych sfer gospodarczych 
i finansowych możemy w ogólnych 
zarysach określić stanowisko, któ
re Polska zajmie w Londynie. 

Delegacja nasza stanie na stano
wisku stabilizacji walut i po
wszechnego p o w r o t u d o pa
r y t e t u z ł o t a . Stanowczo opo
wiemy sie przeciw obniżenin pary
tetów, jak również przeciw wszel
kim podobnym, choćby przejścio
wym środkom tego rodzaju. 

I słusznie. Zbyt* wiele włożyliś
my w olbrzymią prace ustabilizo
wania złotego, byśmy mogli przyta 

rencll. Osobistości te odbywają prał kiwać projektom jakichkolwiek ry 
ce przygotowawcze zarówno w zykownych eksperymentów walu-
kraju, jak i poza nim, uzgadniając I towych. 
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Po katastrofalnym raMre 
kapitanowie Bafan 1 Dudziński w Grafzu 

WIEDEŃ. 21. 5. Wbrew informa
cjom wczorajszym — kpt. Dudziń
ski nie odniósł przy rozbiciu się sa
molotu żadnych obrażeń. Po kata
strofie rozmawia! telefonicznie z 
delegatem polskiego aeroklubu w 
Wiedniu inż. Połturakiem. 

Powodem katastrofy bv}o zła
manie sie śmigła. SkutkieC-i upad
ku uszkodzone zostało takjće pod

wozie aparatu. 
Kpt. Dudziński odwiózł zdemon

towany aparat osobiście do Gracu. 
W sobotę popołudniu przybył do 

Wiedn;a kpt. Bajan. Jak wiadomo 
aparat jego po zderzeniu sie z 
wierzba spłonął doszczętnie. Kpt. 
Bajan i jego mechanik ocaleli tyl
ko przez szybkie wyskoczenie z 
aparatu. 

Odpowiedź Prezydenta Rzplitel 
prezydentowi RooseveltowI 

Dalej: będziemy gorącymi rzecz 
nikami z n i e s i e n i a r e s t r y k -
c y j d e w i z o w y c h . Nasi 
przedstawiciele sprawę tę podnosi
li już na konferencjach Bloku 
Państw Rolniczych, które z wyjąt
kiem Polski — stosują u siebie o-
graniczenia. 

Jednym z głównych tematów kon 
ferencji londyńskiej mają być pro
jekty ożywienia koniunktury przez 
p o d j ę c i e , r o b ó t p u b l i c z 
n y c h . finansowanych w drodze 
pożyczek wewnętrznych lub przez 
emisję banknotów. Na tego rodza
ju próby mogą sobie jednak pozwo
lić tylko te państwa, które posiada
ją znaczne, bezczynnie leżące ka
pitały. Dla ,-»as wskazana jest poli
tyka najbardziej umiarkowana i o-
strożna — i temu też da wyraz w 
Londynie nasza konferencja. 

Delegacja ta stwierdzi również, 
że podstawowym warunkiem za
warcia m i ę d z y n a r o d o w e j 
k o n w e n c j i w d z i e d z i n i e 

W o j n a g a z o w a w. . . W a r s z a w i e 

h a n d l o w e j jest to, aby po-
szczegóine państwa zaniechały do
tychczasowej polityki sztywnych j 
zasad w dziedzinie cel, regilamenta- [ 
cji, przepisów administracyjnych, 
dotyczących obrotu towarowego. 
Stoimy bowiem na stanowisku, że 
bez takich ustępstw niepodobna o-
siągnąć równowagi i równorzędno-
ści w sferze obrotu artykułami TOI-
niczęmi i przemyslowemi. 

Nasza bowiem polityka ekonomi
czna, jeśli chodzi o konwencje mię
dzypaństwowe, należy do najbar
dziej elastycznych i daje możność 
zawierania w bardzo szerokim za
kresie umów zarówno dwustron
nych jak i wielostronnych. Tego sa 
mego uelastycznienia sztywnych 
dotychczas zasad w dziedzinie ceł 
i t. d. — będziemy się domagali. • 

Tak w najogólniejszych zarysach 
przedstawiają się główne zasady, 
na których oprze się nasza delega
cja na światowa konferencję go
spodarczą. 
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Niesamowity widok miała wczora] W arszawa! Smugi dymu zasnuły most 
kolejowy. Była to jedna z imprez propagandowych w przeddzień zakończe
nia tygodnia L.O.P.P. — pokaz zadym lenta mostu kole|owego na Wfśle. Tłu

my publiczności z zapartym oddec hem śledziły ten niezwykły widok. 

Pakt czterech mocarstw znowu odżył 
„dzięki zręczności Mussoliniego i finezji włoskiej*' 

P. Prezydent Rzpllte) wystoso
wał wczoraj odpowiedź na orędzie 
prezydenta Rooseveita. 

W odpowiedzi tej P. Prezydent 
stwierdził, że tak on. Jak i rząd o-
raz cały naród polski cenią wyso
ko poczucie międzynarodowej spra 
wledllwoścl. które znalazło wyraz 
w oświadczeniu prezydenta Sta 

nów Zjednoczonych. 
Dale] P. Prezydent RzpliteJ skon 

statował, że rząd polski solldaryzu 
Je się w pełni z dzieleni odbudowy 
współpracy międzynarodowej. 

W zakończeniu P. Prezydent za
pewnia, że rząd polski w dalszym 
ciągu będzie brał udział we współ 
nych wysiłkach w tym kierunku. 

* : ( 

Balon kulisty na dachu 
Trzej lofn cy szczęśl iwie uratowani 

Wczoraj około eodz. 5-ej po
południu kulisty balon wojskowy 
z Jabłonny z załogą w sile 3-ch 
lodzi w czasie lotu nad Warsza
w- , wskutek nagiego defektu, mu 
siał wylądować. 

Stało się to nad posesją przy 
r i . Nowomiejskiej 5. Balon kuli
sty opuści! się na dach kamie li-
cy, gdzie załoga sprawnie zatrzy 
mała go, unikając poważniejsz 
Sfo wypadku. 

— poNisKudocznie, zaalarmowano 
jmową. 

Na miejsce przybyli strażacy 
z 2-go oddziału z motopompą : 
drabiną mechaniczną. 

Równocześnie przybyło woj
skowe pogotowie techniczne, 
przy którego pomocy balon nie
uszkodzony rozmontowano i na

stępnie odwieziono na lotnisko. 
Ofiar w ludziach nie było. 
Na miejscu zebrało się mnó

stwo publiczności, ciekawie przy 
giądającej się niezwykłemu zda
rzeniu na dachu. 

Akcją techniczną kierowaii de 
legowani oficerowie inspekcyj
ni. 

PARYŻ. 21.5. Omawiając po
dróż Ooeringa do Rzymu oraz na 
rady Mussoliniego z Goeringiam 
i ambasadorami Francji i Wiel
kiej Brytanji, „Le Temps" uwa
ża za niewątpliwe, że projekt 
naktu czterech mocarstw powró
ci na pierwszy plan dyskusji rufc 
dzynarodowej. 

Możliwem jest — pisze dzien
nik — iż GoertoiK uda się do Rzy 
mu d5a złożenia wizyty los. he
skiemu, dla przygotowania wi
zyty Goebbelsa w Rzymie, dla 
skłonienia Mussoliniagro do sanie 
chauia zachęcania Dollfussa do 
wytrwania ńa dotychczasowem 
stanowisku niezależmośoi Austrjl, 
— lecz głównym ceilem podróży 
Goertaga jest możliwie szybkie 
zrealizowanie paktu czterech mo 
cars tw. Nagły zwrot w Berlinie 
był niewątpliwie spowodowany 

zarówno przez rady Mussolinie
go, jak i przez presje Waszyng
tonu i Londynu Zwrot ten nosi 
niewątpliwie cechy zręczności 
Mussoliniego i finezji włoskiej. 
Rzym niezawodnie był inicjato
rem tego manewru. 

Po stwierdzeniu optymizmu 
panującego we włoskich kołach 
dyplomatycznych. „Le Temps" 
pisze: 

„Sądzimy, że nic nie jest do
tychczas postanowione, lecz, że 
rokowania na zwykle] drodze 
dyplomatyczne] posuwała się 
naprzód w warunkach pomyśl
nych i w myśl zasad memoran
dum francuskiego. Znaczy to, 
iż pakt współpracy czterech mo 
carstw nie będzie miał na celu 
żadnego konkretnego projektu 
rewizji traktatów, lecz paprostu 

Podejrzane konszachty 
wysłannik Hitlera znowu w Rzymie 

tylko zagadnienie procedury. Izać owocną dla sprawy utrzy-
Pakt ten nie uszczuplałby w mania pokoju europejskiego. • 

niczem praw innych państw, ani Wuiazd Paul Bnnmura 
też pełnomocnictw Ligi Naro^ 
dów, gdyż jedynie przy utrzy 
maniu tych podstawowych wa 
runków stała współpraca czte
rech mocarstw mogłaby się oka 

do Genewv 
PARYŻ. 21.5. Paul - Boncour 

wyjechał dziś o godz. 11.10 do 
Genewy. 

* ; ( — -
Niezwykły wypadek na wyspach 

6 jeźdźców pod kopytami koni wyścigowych 

PARYŻ. 21.5. Opinja politycz
na Francji jest zaskoczona naglą 
wizytą Goeringa w Rzymie bez
pośrednio po expose Hitlera, a 
przed jutrzejszą wielką radą fa
szystowską, która się ma wypo 
wiedzieć w kwestji polityki ze
wnętrznej Włoch. P rasa przywią 
żuje do tego faktu szczególne 
znaczenie. 

Do „L'ItTt!ransigean>t" depeszują 
z Rzymu, iż Goerimg codziennie 

przyjeżdża samochodem do pała 
ou weneckiego i odbywa długie 
konferencje z Mussoliniin. Wczo
rajsze spotkanie Goeringa z Mus 
solinirn t rwało 2 godziny. W e 
dług „LTnibransigeanit" Mmssoli-
ni przeciwstawia się dążeniom 
ansoMussowym i miał rzekomo 
oświadczyć, iż trwanie Niemiec 
przy tych dążeniach zmusiłoby 
Włochy do zmiany orientacji. 

Przepełnione trybuny wczoraj
szych wyścigów na ootu Mokotow
skim doznały emocji nadprogramo
wej —' DO za" przegrywaniem w to
talizatora. Niestety emocja była 
przykra, gdyż połączona z cierpie
niem ludzi i zwierząt. 

„Szedł" bieg piaty o nagrodę 
wiosenna. 

Startowało 15 klaczy. Biegły 
malowniczym, bezładnym tabu
nem. » 

Nagle, na narożniku, klacz Birs 
Dotknęła sie (jak przypuszczają) 
tak fatalnie, że runela wraz z jeźdś-
cem Szyszkowskim. 

Sześć klaczy, idących za nia, D<»-
szlo za jęj niefortunnym przykła
dem, waiac sie na tor jedne po dru
giej. 

Były to: faworytka publiczności 
Apatin. Halban, Etincelle, Avelia, 
Arabella i Galicja. 
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Spadający jeźdźcy dostali sie pod 
kopyta walących sie koni i odnieśli 
ciężkie obrażenia. 

Żokiei Szyszkowski zosta! śmier
telnie stratowany. Nieprzytomnej) 
odwieziono do szpitala. 

Żokiąi Magdaliński uległ pęknię
ciu czaszki i zmiażdżenia twarzy. 
a żokiej Pasternak ulegt złamaniu 
obojczyka. 

Najszcześliwied wyszli z wypad
ku źokieje Chomienko. Nowak I 
Górecki. Dwaj ostatni wzięli na
wet udział w następnych gonit
wach. 

Wyścig, oczywiście, rozegrany. 
został anormalnej i przyniósł wiel
kie niespodzianki. 

Ze względu na ogólne podnie
cenie i przejecie sie publiczności 
wypadkiem odwołano w przer
wach koncert orkiestry. « 

Wielki pożar w Łodzi 
Składy z bawełną w płomieniach 

Wczoraj popołudniu wybuchł 
groźmy pożar przy uli. Senator-

Oorocznc ćwiqtn knlaretwa DOlSKiego 
Owa wielkie biegi „Expressu Porannego** w Warszawie 

Wczoraj dorocznym zwyczajem 
odbyły sie w Warszawie dwie 
wiełkie imprezy sportowe, które in
teresują nietyłko stolice ale i świat 
sportowy w calem państwie. 

Były to dwa wiefloe biegi kołar-
# . ™ . i ~—^~^^™ 

W y j a z d n a m e t ę w y ś c i g u s z o s o w e g o 

wy|azdu z pod pomnika Kopernika 
totankteso „tipressu Porannego" na 

uczestników 105 kim. wyścigu 
start w GoMzIoowb. 

skie: szosy 105 km. 1 uliczny 15 
kim., zainicjowane przez wydaw
nictwo „Prasy Polskiej" i naślado
wane później przez inne pisma. 

Wyścig szosowy 105 kim. 
opuhar ,Exoressu Porannego" 

Jubileuszowy, X-ty wyścig szo
sowy na 105 kłm. o puhar „Exj>res-
su Porannego" rozegrany został na 
tradycyjnej trasie Warszawa — Ja
błonna — Modlin — Serock — Ja
błonna — Warszawa. 

W biegu tym uczestniczyło 89-ciu 
kolarzy, reprezentujących 21 klu
bów z całej Polski. Po emocjonu
jącym przebiegu wyścigu, który 
wykazał nigdy dotąd nie sTJOtyka-
na równość sił i wielka formę za
wodników, ostateczna walkę na u-
hcach Warszawy rozegrała grupa 
12-stu kolarzy. 

Na ulicy Dobrej mija faworyta 
Michalaka zeszłoroczny zwycięzca 
biegu ulicznego — Kiełbasa (Świt) 
i pierwszy wpada na boisko Dyna-
sów, przybywając do mety w bar
dzo dobrym czasie 3 g. 13 min. 22 
sek. Tuż za nim, o kilka zaledwie 
metrów, miia metę Michalak (Leg
ia) 1 Duda z Garbarni krakowskiej. 

Na dalszych miejscach przybyli: 
4) „Igo" — W.T.C., 5) Sobol -
AXS.. 6) Bryma* — AXS„ 7) Za
górski — Jur. 8) Bański — Prąd, 
9) Narożny — Lee* 110) Ctanlew-
ski - W X C . 

Kiełbasa zdobył przechodni, no
wo ufundowany uuhar „Expressu 
Porannego". 

Wyścig uliczny 
„Exoressu Porannego" 

Uhczny. 15-to kilometrowy wyi-< 
cig Esoressu Porannego zgromadził 
na starcie 92 młodych kolarzy, a 
wiec fdeirtyczna ilość, jak w roku 
ubiegłym. 

Po defiladzie na ulicach Warsza
wy. właściwy start nastaoil z pod | 
Hotelu Oficerskiego na Żoliborzu 
I w tym biegu klasa zawodników 
była wyjątkowo wyrównana, na | 
górkę pod Bielanami, gdzie zwyk-1 
le stawka kolarzy była już zuoel- j 
nie rozbita, tym razem wpadła 
zwarta grupa 60-ciu kolarzy. 

Na ulicach Żoliborza, zawodnicy 
chcą uniknąć „kocich rbó^w", wy
szukują sobie boczne ścieżki i w 
tym rozgardiaszu podlegają całemu 
szeregowi wypadków. 

Cłolowa grupa, ciągle bardzo licz 
na. stacza miedzy sobą decydująca 
batalie dopiero na ostatnich kilo
metrach. Zwycięsko wychodzi z 
niej Hajda Henryik (Wólka Kora-
dowska). wywalczając minimalna 
przewagę nad Paciorkiem* Wacła
wem (monter) 1 koto^terem Krupą. \ 

Na czwartetn miejscu przybył 
Zyzow Roman, dadej 5) Otto, 6) 
Mączka, 7) Polipka, 8) Wilczyński, 
9) Siennicki. 10) Nowiński. 

skiej Nr. 8. Na dziedzińcu tego 
domu mieści się fabryka, należą
ca do firmy M. Galewski, obok 
znajdują się budynki z zapasami 
bawełny oraz odipadików baweł
nianych. Składy te z bawełną w 
^ L̂ KH ̂ ^ ^ t ó l t ^ z ^ T r i t i s i a: ó: v. c-
zwać kiłka oddziałów straży o-
gniowej. Isifrniało niebezpieczeń
stwo, że ogi-eń może przerzucić 
się na budynki mieszkalne. Skła
dy z bawełną spłonęły doszczęt-

strary wynoszą 100.000 zło-

Jankowski i Wrzesm, którzy za
jęli dwa oierwsze miejsca, zostali 
zdyskwalifikowani. Większa cześć 
trasy przejechali... trzymając się.nie, 
taksówki! tych." Podczas gaszenia pożaru 

* dwie osoby zostały poparzone. 
):*:< 

N a finiszu b i egu u l i c z n e g o 

Zawodnik Cholda wjeżdża pierwszy n a tor na Dynasach w 15 kim. kotarekka 
okrężnym wyścigu ulicznym „Eipressu Porannego". 



Gospodarka praktycznych ideowców 
donosie obraify Komsji Pracy zjazdu działaczy gospodarczych i spoleiznych 

Bezrobocie zastąpić produkcja — 
to bv!o hasłem obrad Komisji Pra
cy na zjeździe działaczy gospo
darczych i społecznych. 

Komisja nie rozpraszała sic ied-
rak w fałszywej ambicji „wszech
stronnego" rozpatrzenia zagadnie
nia bezrobocia, iego przyczyn i t. d. 
Rozprawy zwężono do konkretnej 
lustracji możliwości iak najowoc-
"ieiszego wyzyskania ustawy o 
funduszu Pracy. Przez to zwęże
nie problemu, pogłębiono go i skon-
iri>tvzowano. 

Przedewszystklem, uważając, że 
Fundusz Pracy test instytucja sta
ła. komisja zaprojektowała prace 

• łiad' naukowa analiza rynku pra
cy w Polsce, ktoraby dała obraz 
całości zjawiska pracy i jej katak
lizmów t. i. okresów bezrobocia. 

Zanim gospodarka Funduszem 
Pracy oprzeć będzie sie mogła o 
wyniki tych badań, należy dziś już 
ustalić leszcze wytyczne: jakie co 
czynania gospodarcze należy po
pierać? -

Odpowiedź: pomoc Funduszu 
Pracy skierowywać przedewszyst
klem InmjflriP " * . • * • " * ,"a)" 
W«4>JJ.V nlraml.tr ludności i tereny 
niewyzyskane gospodarczo. 

Tam. dzięki Funduszowi Pracy. 
możliwe fest pobudzanie inicjaty
wy 1 aktywności gospodarczej jed
nostek. a zwłaszcza grup spółce?-
nvcli. W jednych miejscowościach i 
•Wzmagać w ten sposób można tu 
rvstvkc, w innych 
towarów, gdzieindziej 
ziół leczniczych 1 t. d. 

Wiele czasu poświeciła komisja 
kwestii budowy dróg lądowych i 
wodnych, nadewszystko dróg ood-
miejskich. tak ważnych gospodar
czo ze względów aprpwizacyjnych 
i budownictwa. 

I tu, w toku tych- rozważań, wy
łoniła sle ogromnie doniosła spra
wa: kto ma te roboty — masowe 
— wykonywać? Kio ma ponosić za 
nie odpowiedzialność? jak uczyni. 
bv dziesiątki milionów złotych, wy
dane na te roboty dostały sie w jak-
naiwiekszei części robotnikom, a 
nie zostały w 50 albo więcej proc. 

w kieszeni orzedsiebiorców i spe
kulantów. 

Nad tern pytaniem głowiła się 
komisja pracy, gdyż wszakże de
finicja Funduszu Pracy brzmi: wal
czyć z bezrobociem droga ożywie
nia życia gospodarczego. A wiec: 
na tym funduszu ciąży obowiązek 
maksymalnych wypłat dla siły ro
bocze). 

Rozpatrywano wiec jedynie do
stosowana do tego zadania metodę 
gospodarczej kooperacji pracy. 
U nas to prawie niepraktykowane 
— gdzieindziej zaś, zwłaszcza we 
Włoszech, obejmujące w niektó
rych dziedzinach gospodarki 100 
proc procesów pracy. 

W materii tei Komisaa uchwaliła 
wnioski. Że spółdzielnie pracy sa 
systemem najbardziej wskazanym 
orzy Zatrudnieniu bezrobotnych, że 
należy w Polsce stworzyć podsta
wy dla rozwoju tei iormy koopera
cji. Wnioski dalsze brzmią: 

Ponieważ spółdzielczość pracy w 
Polsce zaczyna dopiero kiełkować, nie 
Jiiajac rodzimego doświadczenia i *ra-
di-ci. przeto dla zapobieżeń a Wedom, 
rtwHi*nlooym przy elcsnervnientowa-
niu. należy wszelkie realizacje w tvm 
zakresie rozpoczynać i przeprowadzać 
w ścistan por"zujnicn;u oraz przv po
mocy i-nstrokcyinn - rewizyjnej Towa 
rzysrwa pop eran.a kooperacji pracy. 

Dia umożliwienia spółdzielniom pra
cy otrzymywania robót i dosJaw pu
blicznych należy wydać specjalitc prze 

I p;sy. uwzględniające specyficzny clia-
kter tych spółdzielni, oraz należycc 

uAeresy Państwa. 
wydać jaknaupredzej 

w postaci rozporządzenia wykonaw
czego do ustawy z dn a 15 hrtego 1433 
Dz. U. 10/.T3 O oddawania dostaw i ro
bót publicznych. 

Opieka i kontrola państwowa nad 
spółdzielniami pracy, podejirrajacemi 
roboty i dostawy publ cziie Dowuna 
być skoncentrowana -w ministerstwie 
opeki społeczne) w specjalnym refe
racie. 

Należy wprowadzić do szkolnictwa 
zawodowego obowiązkowe wykłady o 
spółdzielczości pracy. 

Towarzystwu popierania kooperacji 
pracy należy umożl wić jego działal
ność naukowo - propagandowo - rewi-
zyjno - instn&cyjna przez udzelane 
•pomocy finansowej ze strony: a) za-

wyrób jakichś j zabezpieczające 
zbieranie j Przepisy należy 

Na tropie sprawców zamachu 
na probostwo w Brzozowie 

Władze sądowe i władze bez 
Bieczeństwa prowadzą w dal
szym ciągiu energiczne śledztwo 
celem wykrycia i ujęcia spraw
cy zamordowania ś. p . Chudzika 
n a probostwie w Brzozowie. Do 
chodzenia prowadzone są przez 
prokuratora sadu okręgowego p. 
•Ansiona, wiceprokuratora Ciesz 
kowicza i sędziego śledczego 
Smolenia. Władze bezpieczeń
stwa sprowadziły psa policyjne 
«o . z którymi dokonano szeregu 
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prób i ustalono ślady. Nadto prze 
prowadzono liczne rewizje 
wśród mieszkańców Brzozowa i 
okolicy poszukując broni i bada
jąc kto jaką broń posiada oraz 
czy i kiedy broń była w użyciu. 
Poza temi szczegółami, które po 
dajemy, nie można ujawnić in
nych szczegółńw. a zwłaszcza 
żadnych nazwisk ze względu na 
tajemnicę śledztwa i dobro jego 
zakończenia. 

Studenci Polacy 
w Gdańsku 

Na Politechnice Gdańskiej we wydział lotniczy — 21. 
.Wrzeszczu (Langfu>hr) studjuje Studenci PoMecrmiki Gdań-
381 Polaków, zrzeszonych w skiej pracują w niesłychanie cięż 
„Bratniej Pomocy Studentów Po kich warunkach, narażeni <na sta 
Jaków Polftecrmfcki Gdańskiej", łe szykany, pozbawieni wszel-
Najwfększa liczba Polaków, mia kie] pomocy z zewnątrz, to też 
nowicie 93, uczęszcza na wy
dział mechaniczny, na wydziale 
•etektrycznym studjuje 85-ciu. 
Wydział okrętowy wychowuje 
'45 przyszłych budowniczych na 
6Zej floty handlowej, na wydział 
chemiczny uczęszcza 35 Pola-
* iw, na architekturę — 27 i na 

Bratnia Pomoc" pracować mu
si bardzo wydatnie, aby umożli
wić studia kolegom. Pomoc ta 
wyraża się sumą 150.000 zł. TOCZ 
nie. Fumhrsz na ten cel czerpie 
Bratnia Pomoc ze skromnych 
slkładek i ofiarności społeczeń
stwa. 

Ćwiczenia naa Renem 
na przeciw fortów francuskich 

STRASBURG. 21.5. Wedłiie in
formacji z wiarogodnego źródh, 
dwie kompanie szturmowe hitle
rowców w pełnym ekwipunku po
lowym, liczące ogółem 300 ludzi, 
odbyły w ostatnich dniach nocne 
ćwiczenia na terenie pomiędzy 
miejscowościami Marlena a Al-
tenhelm na południe od Kehl. 

Oddziały hitlerowców zaopatrzo 
ne były w rewolwery oraz moto
cykle. Do motocykli doczepione 
były dwa kołowe wózki na gu

mach, dostosowane do przewoże
nia karabinów maszynowych. 

W czasie ćwiczeń posługiwano 
się ponadto czołgami z masy pa
pierowej. 

Manewry te odbyły się tuż nad 
Renem w pobliżu miejsca, w któ-
rem jacyś osobnicy sfilmowali nie 
dawno z holownika niemieckiego 
„Kinzig" fortyfikacje francuskie, 
położone na przeciwległym brze
gu rzeki. 

Związki zawodowe uratowane 
dzeń nadawać ma komisji rządzą
cej prawo rozwiązywania stowa
rzyszeń politycznych, rozwiązują
cych działalność skierowana orze-
ciwko porządkowi ustalonemu w 
zagłębiu Saary przez Traktat Wer 
salski. 

w zagłębiu Saary 
SARREBRUCK, 21.5. — Komisja 

rządząca przedstawiła radzie kra
towej projekt zarządzeń, któreby 
uniemożliwiły opanowanie autono
micznych związków zawodowych 
w zagłębiu Saary przez organiza
cje polityczne Rzeszy Niemieckiej. 

Jedno z projektowanych zarzą-

Rumu n sił ie fezy 
na kOBftreoc'1 peństw rota uyrti w Bukareszcie 

BUKARESZT. 21.5. Na zbliża sienią kentyngentyzacji importu 
jącej się konferencji państw rolni i barjer celnych oraz postulat 
czych w Bukareszcie podtrzymy spłaty długów zagranicznych w 
.wać będzie Rumunia ,teze znie- naturze po cenach rynkowych. 

interesowanych samorządów i Innych 
lokalnych instytucyj publicznych, b) 
funduszu pracy, c) centralnych insty-
tucy.i państwowych, iak w pierwszym 
i zedzi-c ministerstwa on eki społecznej, 
Banku Oospodafslwa Krajowe-sro-i t. d. 

Powzięcie tei uchwały i wogóie 
traktowanie sprawy DOwyższej w 
sposób rzeczowy i wyczer.pu.iacy 
rzuca pewne światło na atmosferę 
naDrawde społeczna i ideowa Drąc 
Komisji. Ważne jest to „nastawie
nie" naszych działaczy zwłaszcza 
w tym pierwszym — eksperymen
talnym — roku Funduszu Pracy. 

Miejmy nadzieję, że orzy rozwa
dze i ostrożności, o której mówił 
przewodniczący komisji pracy, dr. 
Zbigniew Madeyski, Fundusz Pra
cy wkroczy istotnie na droui wiel
kiego dz.:ela społeczno - polityczne
go. jakiem jest organizowanie pra
cy w Polsce, której chroniczne bez-
tobocie ..naturalne" — grozi — przy 
obecnym przyroście ludności — w 
sposób zastraszający. Byłby to 
prawdziwy triumf praktycznego 
Idealizmu polskich działaczy spo
łeczno gosnodarczych. 

Faszystowski nadzór nad produkt a 
w planach Mussollnlego 

RZYM. 21.5. Centralny komi
tet korporacyjny obraduje obec
nie nad wysuniętym przez szefa 
rządu włoskiego Mussoliniego 
wnioskiem w sprawie przyśpie
szenia rozbudowy struktury kor 
poracyjnej w poszczególnych ga 
lęzJach produkcji. Zagadnienie to 
posiada dla faszystowskiego sy
stemu gospodarczego bardzo do 
niosłe znaczenie, gdyż zezwoli 
rządowi na bezpośredni nadzór 
nad produkcją. Poszczególne 
korporacje staną się bowiem or
ganami rządowemi oraz równo
cześnie będą łącznikiem pomię

dzy zrzeszeniami (pracodawców i 
związkami zawodowemi. Sy
stem korporacyjny ma najpierw 
znaleźć zastosowanie «w przemy
śle ciężkim, jedwabniczym oraz 
budów lanym. Korporacje będą 
mogły ustalać obowiązujące nor 
my dla warunków pracy, a na
wet — pod pewnemi zastrzeże
niami — dla uregulowania pro
dukcji. W skład ich wejdą dele
gaci zainteresowanych związków 
pracodawców- i pracobiorciW, de 
legat partji oraz przedstawiciel 
ministerstwa korporacyj. 

Po Kamieniewie -- Zinowjew 
Przeprosiny opozycjonistów 

MOSKWA. 2\. 5. Po Kamieniewie 
nadesłał do władz partyjnych pis
mo z wyrazami skruchy I z prośba 
o ponowne przyjęcie do partii zna
ny leader komnternu Zinowjew. 
Oświadcza on. że zmiana jego po
glądów nastąpiła m. in. nod wpły
wem przewrotu hitlerowskiego w 
Ncmczecli, w związku z którym: 
— „jest dlań bardzo bolesnem uczu 
cie, że kommrsta niemiecki, sie
dzący w hitlerowskiem wiezieniu, 
n'e uważa go za swego towarzy
sza". 

Z faktu opublikowania listu Zi-
nowjewa przez cala prasę sdwiec-
ka należy wnos'ć, że prośba Jego 
zostanie uwzględniona. 

Powrót do partji tak uporczywa 
go opozycjonisty, a zarazem wy
bitnego działacza Kommternu. ozna 
cza daleko idąca konsolidacje par 
tji komunistycznej w oblicza n'e-
beapieczeństwa hitlerowskiego, o-
raz stanowi zaoowiedź wznowie
n i akcji Komltrternu na terene 
Niemiec. 

Miny w niebezpieczeństwie 
Paolka w Peklnfe - Powstanie w Tlta-fsMe 

nacierających' PEKIN. 2\. 5. — Sytuac pod Pe
kinem staie sie coraz groźniejsza. 

Zaniepokojenie w mieście wzra
sta z godziny na godzinę. Aw.in-
gard.y iapońskie zbliżają sie ku mia 
stu z dwuch stron. Władze eh ń-
skie przygotowane sa na wszelke 
ewentualności. 

LONDYN. 20.5. — Z Pekinu do
noszą, że wczoraj po południu po
jawiły sic nad miastem japońskie 
samoloty. Jeden z samolotótw zrzu 
clł 7 bomb, które wyrządziły w 
mieście znaczne szkody. 

Ludność opanowana panicznym 
strachem poczęła uciekać z miasta. 

Chińskie władze wojskowe wy
dały odezwę uspakajającą, w któ
rej zapowiedziano obronę miasta I 

rychle odparcie 
wojsk Japońskich. 

LONDYN. 21. 5. Japońska agen
cja donosi, że w Tientsinię doszło 
do powstania załogi chińśTtiej pod' 
dowództwem gen. Szek-Huang-
Minga. 

Chiński głównodowodzący w 
Tientsinię generał Jusu-Czung zo
stał rzekomo przez powstańców 
zamordowany. Rewolta SkończyU 
sie niepowodzeniem, gdyż policja 
odmówiła przyłączenia się do po
wstańców. 

Podczas powstania zbombardo
wano dworzec w Tientsinię, przy-
czem ofiara padło lOO-zablfycłi żol 
nierzy chińskich. Ponadto dokona
no zamachów bombowych na tan© 
budynki. 

6 grzechów głównych sądu krakowskiego 
icyjna 

KRAKÓW. 21. 5. W sobot<; 
ukończono prace około wygotowa 
nia skargi kasacyjnej od wyroku 
na Gorgonową. 

Skargę, obejmująca 22 strony pi
sma maszynowego i podzieloną na 
6 ustępów, przesłano do sądu okrę 
gowego w Krakowie. 

Ustęp 1 obejmuje udział w nara
dach sędzi&go zastępcy Soleckie
go, pomimo obecności obu wolan
tów, co jest niezgodne z art. 359 i 
514 K. P. K. 

Ustęp II omawia 5 okoliczności. 
sprzecznych z art. 438: 

a) co do zaprzysiężenia ogrodni 
ka Kamińskiegą, gdzie trybunat w 
motywach wystawia Kamińskiema 
alibi; 

b) wezwanie obrony do oświad
czenia, że podejrzewa Henryka i 
Stanisława Zarembę; 

c) oświadczenie trybunału na tę 
enuncjację, gdzie powiedziano; 

„Trybunał nie domaga się od obro 
ny wskazania sprawcy, bo zresz
tą nie widzi ku temu potrzeby"; 

d) wzięcie przez trybunał w o-
bronę biegłego Olbrychta i skaza
nie mec. Axera na 300 zł. grzywny; 

e) odezwania się przewodniczą
cego, z których wynika, że podej
rzewa Gorgonową jako jedyną 
sprawczynię. 

Te 5 punktów, zdaniem obrony. 
wpłynęło na przysięgłych, przy-
czem obrona wskazuje tu na epi
zod z sędzią przysięgłym Palczew 
skkn w Brzuchowicach oraz dekla 
rację przysięgłych, złożona prze

wodniczącemu trybunału po po
wrocie z wizji, 

Ustęp III rozpada się na 3 pun
kty: 

a) wykazuje, że nałożenie grzy
wny na dr. Axera było ukróceniem 
praw obrony z art. 345; 

b) podnosi, że zarządzenie tajno 
ści nastąpiło bez wysłuchania wnio 
sków stron w tym kierunku; 

c) obejmuje polecenie prof. 01-
brychtowi wypowiedzenia na jaw 
nej rozprawie konkluzji co do cT 
wentualnego mordu seksualnego. 

Podkreślone jest zakończenie o-
rzeczenia prof. Olbrychta: „Było 
to pfoster ordynarne morderstwo". 
Powiedzieć, kto je popełnił, prze
kracza moje kompetencje. Na to 
pytanie przysięgli dadzą odpo
wiedź". 

Obrona wskazuje, że trybunał 
nie wziął oskarżonej w obronę 
przed rzucaniem na nią oskarżenia 
ze strony biegłego, bo przecież ty! 
ko co do winy oskarżonej mogli 
wypowiadać sie przysięgli. 

Ustęp IV rozpada sic znów na 5 
punktów: 

a) omawia odrzucenie wniosków 
obrony o biegłych psychologów; 

b) odrzucenie wniosku] obrony o 
odczytanie historii choroby matki 
i siostry Henryka Zaremby, 

c) odrzucenie pytania ^o do sto
sunku Zaremby ze Steinówną, 

d) postawienie pomimo sprzeci
wu obrony pytania biegłym 01-
brychtowi i Jankowskiemu co do 
spóźnionego rzekomego rozpozna
nia oskarżonej przez Stasia, które 

to kwestie należą do psycholo
gów. a nic psychjatrów; 

e) odrzucenie wniosku obrony w 
sprawie wezwania opinji fakultetu 
co do sprzeczności biegłych Dadle 
za i Olbrychta na tle dżaganu i wy 
glądu rany czwartej oraz sprzecz
ności biegłych Szymczyka I 01'bry 
chta co do pochodzenia krwi .ta 
chusteczce. . 

Ustęp V omawia kwestię pytań, 
postawionych przysięgłym. 

Art. 225 K. K. zna jedno przestę
pstwo. a jego ustęp 2-gi jest tylko 
okolicznością łagodząca. 

Do zaistnienia art. 225 musi być 
zamiar, i dlatego pytanie dodatko
we może być postawione tylko 
wtedy, jeśli l-sze i 3-cie pytanie 
są zatwierdzone. 

Jeśli postawiono fi pytań, to u-
step 2-gi art. 225 uznano jako oso^ 
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bne przestępstwo. W tym jednak 
wypadku brak w pytaniu 4-tem 
istotnych znamion czynu i brak i-
stotnych znamion wmy w pytaniu 
6-tem. 

Wyrok jest więc sprzeczny z te
mi uchwałami przysięgłych, a try 
bunal zamiast po myśli art. 449 
K. P. K., wezwać przysięgłych do 
wyjaśnienia, wydal wyrok zasa
dzający, a w wyroku, wbrew prze 
pisom, poda! motywy, gdzie usiło
wał wyinterpretować wolę przy
sięgłych 

Wreslcie ustęp VI kasacji wska 
żuje. żaprzyjęte w wyroku okoli
czności 1 obciążające nie zostały 
stwIwdiDne przewodem sadowym, 
a iwęc naprzykład, że Gorgonową 
zacierała ślady, że rzucała podej
rzenia na innych i utrudniała śledź 
two. 

Pod genewska ściana płaczu 
Niemieckie dni w Lidze Narodów 

=)*(: 
Pojedynek na szable 

między Węgrem I Niemcem 
BUDAPESZT. 21.5. — Ostra scy 

sja w parlamencie węgierskim po
między posłem narodowo - rady-
KfltWTru'7fli'óTCs'0reni uniwersytetu 
Bleyerem doprowadziła dziś do po 
tędynkti na szable. 

W wyniku pojedynku profesor 
Bleyer otrzymał cięcie przez czo
ło oraz prawe titt)i*-*?-vii»&'Vc)tiT-
czy'k.' Przeciwnicy rozstali sie bez 
podania sobie rak. 

Harrtman z raną serca 
Zamach samobójczy finansisty 

NOWY JORK, 21.5. — Policja j W chwili gdy policjanci cczeki-
noszukiwała b. dyrektora Federal wali nazewnatrz hote'u. Harrlman 

zadał sobie ciężka ranę w okolicę 
serca. 

W stanie oeżkim przewieziono 
go do szpitala. 

Reserye Banku Harrimana i wy
kryła jego miejsce pobytu w ma
łym hotelu w miejscowości Roslyn 
w stanie Nowego Yorku. 
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Strzelanie do pociągów 
na terenie w. m. Gdańska 

ODAŃSK, 21. 5. — Wczoraj wieczo
rem i dziś rano powtórzyły się wypad 
ki strzelania do poc:.-|gów, przechodził 
cych przez teren w. ni. Gdańska. 

Strzały nie wyrządź ly większych 
szkód. Trudno w tei chwili orzec, czy 

ma s'ę do czynienia z akcją sabotazu-
wą, czy też z wybrykiem nieodpowis-
it alnych jednostek. 

WypaJki strzelali a do pociągów w 
ostatnch 5 dniach zanotowano jut 1 
razy. 

Raport kom. Rosflnga do Genewy 
o zaiedu gdaflskiegs domu Z«lqzk6iv zawodowych 

OENEWA. 21.5. Do Sekretarja 
tu Generalnego Ligi Narodów 
wpłynął obszerny raport Wyso
kiego Komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku p. Ros<tinga o zna-
nem zajęciu domu związków za
wodowych w Gdańsku przez od

działy hitlerowskie? 
Komisarz Rosti#g prosi sekre

tarza generalnego Ligi Narodów 
o zakomunikowanie treści ra
portu w czasie jak najkrótszym 
wszystkim członkom Rady Ligi 
Narodów. 

CrENEWA. 21.5. Na porządku ob
rad rozpoczynającej sie w ponie
działek zwykłej sesji Rady Ligi 
Narodów, iisruruje pety
cja p. Bernhema dotycząca sytu
acji mniejszości żydowskiej na nie 
mieckim Górnym Slasku. która zo 
siała uznana za o'!ma. Dotycliczaj 
sprawozdawca spraw mniejszo
ściowych górnośląskich byt repre
zentant Japonii, wobec ustauienia 
Japonii przewodnc/.acy Rady m'a 
nowal sprawozdawca przedstawi
ciela Fraaicii. 

W kołach niemieckich fakt, że 
w związku z tą petycja doidz:e do 
dużej debaty publcznei na Radzie 
Ligi Narodów na temat sytuacii 
Żydów w Niemczech wywołał 
prawdziwa konstemacic. 

Petycjo różnych oreauizacyj ^y 
dowskch.iretT!. ™ZDj"rzone przez 
podobno nrzedsla'wi!S!5J'.e*o wejdą 
Hiszpanii i Norwcirii. ' vv'"'""1-

PARYŻ. 21. 5. — Prasa francuska 
nrzyicla z duża rezerwa oświad
czenie ministra Nadolnego w Gene 
wic, 

Zmiana stanowisłta Niemiec, zda 
i.iem dzienników, jest tylko mane
wrem, mającym na celu przerzuce
nie odpowiedzialności za ewentual 
ne rozbicie konferencji rozbrojenlo 
we) na Francję. , 

Najważniejssem jest, aby Niem
cy sprecyzowały swa decyzje do 
jakiego poziomu postanowiły 
zmniejszyć armie i iakie dadzą 
gwarancje utrzymania pokojii. 

..Le Temos" w następujący sposób 
charakteryzuje metody polityczne Rze 
szy: Zaskoczyć przeciwnika przez na
gła I niespodz'ewana zmianę frontu, o-
panowai! wyobraźnie tłumów przez 
hasła, których Interpretacja mnie byc 
dowolna, zapewnie sobie różne sposo

by wyjścia z sytuacii. oto metody gry 
Rzeszy w Genewie. 

Dążeniem Niemiec lest odrzuceni* 
przez Genewę projektu uzgodnienia ty 
pii w armii na kontynencie europej
skim, gdyż Berlin chce utrzymać Reich 
swehre obok nowel armii o charakte
rze inilicll. 

Plan rozbroieniowy Mac Donal
da jest zdaniem „Le Temps", niedo 
stateczny z punktu widzenia bez
pieczeństwa i gwarancji. 

PARYŻ. 21. 5. — Leon Blurn w 
„Le Populaire" domaga sie zmu
szenia Hitlera do wyraźinei odpo
wiedzi bez wykrętów — tak lub 
nie. 

W stosunku do „Hitlera - hipo
kryty"—pisze on — wszystkie na 
rody, w szczególności rząd fran
cuski musza podtrzymać dotych
czasowa taktykę. 

GENEWA. 21.5. — W komisii głów
nej konferencji rozbrojeniowej, rozpo-
&5G(?.i,';«»rif(>na-;drśKii5ia na temat ma 
terialii wojennego, elektywów 1 czasu 
trwania konwencji. 

W oczekiwaniu na przyjazd sir John 
Simona i Paiłl Bancoura szefowie 
głównych deJegacyj powstrzymali sit 
zabrania głosu tak, li posiedzenie wy 
pelmły deklaracje delegatów mulej-
szych państw. 

Przemówienia wygłosili delegaci Ho 
landjl, Finlandii, Szwalcarji, NorwegJI, 
Danjl, Belg.Si i Litwy. 

Dali om wyraz sympatji dła Idei za 
wartych w orędziu prezydenta Roose-
velta. Mowę Hitlera, delegaci Holan
dii, Finlandii i Litwy pominęli milcze
niem. Delegaci Szwecji, NorwegJI i Da 
nji upatrywali w niej nowe możliwo
ści I na te} podstawie dali wyraz pew 
nemu optymizmowi w stosunku do 
dalszych prac konferencji. 

-)*(-
Maharadża zdetronizowany 

przez wicekróla Indii 
LONDYN, 20. 5. Według doniesień z 

Bombaju wznowione ostatnio z nie
zwykłą zaciętością «alki religijne po
między Hindusami a Muzułmanami do
prowadziły w autonomicznym okręgu 
Alyar na południe od Delhi do tymcza
sowego zlożen ila z urzędu maharadży 
Alv.iru przez wicekróla IndyJ. 

Maharadży Alvaru, jednemu z najbo
gatszych książąt hinduskich, rządzące
mu w. sweon państwie. liczacem 750.0000 

ludności żelazną ręką, postawi] rząd 
centrilny w Delhi ultimatum, iądajao 
zgody na iamiajiowaa4« komisji śled
czej z prawem czynnej współpracy 
przy zaprowadzeniu daleko Idących re
form lub w przeciwnym wypadku opu
szczenia swego państwa na przeciąg 
2-ch lat. 

Maharadża prted upływem ułtma-
tum zawiadomił dzl« rezydenta angiel
skiego, iż zdecydował sie ecuscić kial. 

http://nlraml.tr
http://wyczer.pu.iacy
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Rozmowa z arcy-komikiem czeskim 
Przed przyjazdem do Polski Buriana 

Pratfa. 
Zaproponował mi tenis. Odmówi 

lem. „Slaby jestem, mało treningu". 
W rzeczywistości — nie miałem 
kremowych spodni. 

O poziom bylein spokojny. W 
doublu można knocić, ile wlezie — 
byle mądrze! Tak sic trzeba usta
wiać na korcie, tak kombinować. 
żeby wszystkie gaffy szły na ra
chunek partnera. W momencie nie
udanego uderzenia dobrze jest po
patrzeć ze zgroza na sąsiada, w 
niemej rozpaczy podnieść do góry 
ramiona lub zakląć ostro ood no
sem. Te gre znam doskonale, o po
pis swoi byłem osfrożny. 
. Nie trzeba również zapominać, o 
kogo chodzi... Kategoria aktorów 
filmowych, to "nie sa — \vierzc:e 
mi — niebezpieczni przeciwnicy! 
Każdy z nich gra świetnie w tenisa, 
przynajmniej tak twierdzą w wy
wiadach. Każdy codziennie i wo-
róle „bardzo uwielbia" — gdyby 
nie brak czasu. A spojrzeć facetowi 
w oczy, to sie okaże, że ostatni raz 
miat'rakietę w ręku, kiedy robił let
nie zdjęcie do „Kina". 

Z Burianem napewno to samo. 
Mógłbym zagrać, gdyby były kre
mowe... wstydzę się napisać. Nie 
było; pojechałem na widza. 
hale; urządzi! trzy ceglaste korty i 
zebra! przyjaciół. 

Kiedy wyszli na plac, ciarki prze
biegły mi po krzyżu. Vlasta, wieiki 
komik, wcielenie humoru czeskie
go, był najmniejszy. Był malutki 
wobec Siby, .wicemistrza Czecho
słowacji, byl dzieckiem wobec Ma
teczka. najlepszego hokeisty Euro
py i rakiety dobrej marki, był pył
kiem wobec Jana Kożelucha, chłop
ca zmarnowanego przez alkohol 
etylowy. Baranie runo na jego gło
wie trzęsło się coraz gwałtowniej 
chwiało coraz niespokojniej, a w 
miarę rozgrywanych gemów coraz 
częściei zawodziła zdenerwowana 
ręka, coraz bardziej myliło się nie
pewne oko. 

Vlasta Burian pozostał na korcie 
aktorem, zresztą aktorem gorszym. 
niż na scenie. Dowcipy tenisowe 
serwowane byry niedość celnie, o-
krzyki nie budziły radosnego pod
niecenia. Orał zato dobrze, zwłasz
cza z głębi kortu. Zaczynam mieć 
wątpliwości, czy uratowałbym z 
tego seta choć ze trzy gemy... 

Poprawić wolej — będzie znako
micie. I pracować, pracować, panie 
Burian! 

— Codziennie gram dwie godzi
ny. Wieczorem w garderobie tak 
trzęsie mi sie ręka, że szklanki u-

trzymać niepodobna. 
— Bo tenis, to zamało. Zbyt je

dnostronny. Za pięć lat będzie pan 
miał. prawą rękę grubą, jak u byka, 
a lewa — jak konik polny. 

—. Rano trenuję 15 minut boks. 
Punching - bali wisi w sali gimna
stycznej. Nieźle gram w golfa. W 
piłce nożnej byłem reprezentacyj
nym bramkarzem Sparty. Dyspo
nuję leraz własną drużyną, walczą
ca pod godłem „Burjanowej Jede
nastki". W konkursach hippicz
nych należę do pierwszej klasy 
czeskiej. Pływam, wiosłuję, jeżdżę 
na rowerze. Jest wszechstronność? 

— A jak z pracą aktorską? 
— Z teatrem nie mam kłopotów. 

.,Burianovo Divadlo" zajmuje o-
kreślone miejsce w mojem życiu. 
Wiadomo, że od S-ej do 11-ej trze
ba być na scenie. Ale film... Z wie-
cżnern koczowaniem z miejsca na 
miejsce, zmianą otoczenia, modyfi
kacją pory, nużącem wyczekiwa
niem na zdjęcia... A jednak — sie
dem filmów, siedem wielkich fil
mów już nakręciłem. 

Przenosimy się teraz do teatru. 
Do własnego teatru Buriana, gdzie 
wystawiane sa wyłącznie sztuki z 
Burianem w roli głównej. Wesołe? 
W każdym rązjewnjjy&w|.7.p_™s££_ 
le]e;~Jest zachwycona rym rodza
jem humoru. Bije brawo przy uka
zaniu się ulubieńca, a po opuszcze
niu kurtyny nie puszcza pana z pól-
glupitn uśmiechem ze sceny. 

Dopiero w teatrze błyszczy peł
nia talentu aktorskiego Buriana. 
Film. nawet tak doskonały film, jak 
„Feldmarszałek" nie jest w stanie 
oddać stuprocentowego komizmu 
jego postaci i zachować niezrówna
ną grę twarzy. Prasa atakuje Bu
riana za forytowanie w teatrze 
łatwizny Tepertuarowęj, schlebia
jącej wymaganiom przedmieścia i 
prowincji, terrrbardziej, że w zasię 
gu wielkiego aktora leżą — jej zda
niem — nietyiko farsy i komedie, 
ale nawet role szekspirowskie. 
Krytycy maja pretensje za obni
żanie lotu. ale publiczność wali i 
nawet zagorzali przeciwnicy chy
lą czoła przed klasą i tempera
mentem artysty. 

Dzisiaj Burian znowu gra au
striackiego arcyksięcia, który na 
manewrach wojskowych daje rażą
ce przykłady impotencji wojskowej 
i erotycznej, a tylko dzięki szczęśli
wemu zbiegowi okoliczności wy
grywa bitwę i zdobywa nadobne 
serduszko. 

Historia prosta. Rola banalna i 
ograna. Ale w interpretacji Buria
na odzyskuje barwy i świeżość nie-

zerwanego kwiatu. Drobne gierki. 
charakterystyczne tricki oddają po
stać arcyksiążęcego bałwana tan 
plastycznie, że na temat tej posta
ci możnaby pisać tomy. Po wyj
ściu z teatru nietyiko ją znamy, a-
le możemy określić dokładnie swo
ja wobec niej postawę, bez obawy 
chyby. Czy potrzeba wymowniej
szej pochwały Buriana-aktora? 

W garderobie rozmawia Burian 
z kudłatym panem o meczu. Temu 
człowiekowi sport zabiera pól 
dmia... i pól pieniędzy! Do dziś dnia 
słynna jest historia stu tysięcy ko
ron, ofiarowanych SIavii przez Bu
riana na wykupienie doskonałego 
futbolisty zawodowego. 

A że Burian nie zapomina przy-
tem o reklamie, że jego drużyna 
nosi inicjały Burjaoiowego Teatru, 
cóż w tem złego, albo dziwnego? 
Przecież ten komik z Bożej laski, 
nim wystąpił w teatrze, byl pro
zaicznym handlowcem. Czy nie wy 
jaśnia to wiele z jego oryginalnych 
pociągnięć? 

— No, więc przyjadę do was — 
mówi, głaszcząc puste miejsce po 

odlepieniu wąsa. Przyjadę do War
szawy 28 maja. Kręcę film, pierw
szy etap polsko - czeskiej współ
pracy filmowej. Będzie Pogorzel
ska, Dymsza, Tom i ja. Nazwa sztu
ki „Dwanaście krzeseł". Tak, so
wiecka! Scenarjusz ciekawy, z 
roli jestem zadowolony. 

Jedzie ze mną drużyna piłkarska. 
Burjanowa Jedenastka rozegra 2— 
3 mecze z polskiemi zespołami II-
gowemi. Oczywiście, ja też za
gram. Będę bronił bramki. Będzie 
na kogo popatrzeć: pięciu graczy 
reprezentacyjnych. Pucz, Czapek. 
Pleticha, Plodr i Tozicka! Jeśli Pu-
har Davisa nie zabierze Sibę — to 
on też jedzie. 

Na zadatek dobrej pracy posia
łem Dymszy koszulkę sportową z 
tricotiny, najnowszy model pary
ski! A w środku karteczkę: 

— Szukasz szczęścia — włóż 
na chwilę! 

Dobre, co? 
— Bardzo! 
— Ale, ale. Czy niema pan ocho

ty zagrać jutro partyjkę tenisa? 
Jan Erdman. 

Wyjazd tenisistów polskich w Warszawie 

Na dworcu przed odia/dcm do Paryża polskie] reprezentacji tenisowe) sto
lą (od lewe)): rtm. Rledl, Jędrzejowska, sekr. P. Z. L. T. Eiger, Tloczyriskl 

1 red. Gryżewskl. 
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Artykuł Mussoltniego 
na rocznicę wojny 

Prasa wioska zapowiada, że 
iw d. 23 b. m. jako w rocznicę 
przy/ączemia się Italji do wiel
kiej wojny (w 1915 r.) w całej 

prasie ukaże się artykuł Musso-
linfego p. f. „Świadectwa cudzo
ziemców w -n-ojnfe włoskiej" 

„lunao" 
Faszyści w ]ugosławji 

Minister spraw wewnętrznych I Powstać ma ono ze szczątków 
Jugosławii wydal zezwolenie na 
założenie organizacji p. n. „Ju-
nao" t. j . .Jugosłowiańska naród 
na organizacja". Jest to zrzesze
nie o charakterze faszystowskim. 

organ.zacyj faszystowskich serb 
skiej, chorwackiej i jugosłowiań
skiej, które istniały przed znie
sieniem parlamentaryzmu. 

Społeczeństwo polskie nieustan
nie alarmowane jest wieściami o 
groźnych postępach wymierzonej 
przeciw nam propagandy politycz
nej, szerzonej zagranicą przez jaw 
nych i Ukrytych wrogów państwa 
polskiego. 

To też na podkreślenie zasługuje 
każdy wysiłek indywidualny czy 
zbiorowy, zmierzaiacy do budowa' 
nia i utrwalania przyjaznych sto' 
sunków Polski z zagranicą. Szcze
gólnie ważnym iest kontakt z kie
rownikami opinii zagranicznej pol
skich czynników społecznych, 
świadomych swei roli obywatel
skiej i obowiązków względem pań
stwa, kontakt bezpośredni, wyni
kający z naturalnych potrzeb, wy
mogów i prądów życiowych; kon
takt taki, skuteczniejszy, z natury 
rzeczy, od propagandy oficjalnej, 
najlepiej spełnia zadanie torowania 
zagranica dróg dla przyjaznego jej 
stosunku do Polski. 

Akcję tego rodzaju na szeroką 
skale organizuje w ostatnich cza
sach Polski Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism na swoim 
terenie pracy. A terem to niwraier-
nie ważny, bo dotyczy stosunków 
z decydującymi o nastroju i kierun
kach prasy zagranicznej właścicie
lami. wydawcami i szefami dzien
ników i czasopism zagranicznych. 

Od szeregu lat trwa stały kores
pondencyjny kontakt Związku z or 
ganizacjami wydawców zagranicz
nych oraz Informowanie tych orga 
nizacyj o życiu prasy polskiej. 

Na iesienl ubiegłego roku bawił 
w Polsce w charakterze gościa na
szego Związku wydawców p. H. 
Kuijpers, wydawca roterdamskiego 
„De Maasbode", jednego z najwię
kszych w Holandii dzienników i 
wiceprezes Holenderskiego Związ
ku Wydawców Dzienników, w cią
gu kilku dni w stolicy Polski go
ścinnie podejmowany z ramienia 
Związku przez pp. prezesa S. Krzy 
woszewskiego, wiceprezesa A. Le-

Owocna działalność Związku wydawców 
wandowskiego i dyrektora Związ
ku S. Kauzika. 

Na początku kwietnia r. b. prezes 
rady Związku Wydawców, p. F. 
Mrozowski, wykorzysta! swoi ów
czesny pobyt w Paryżu dla nawią
zania kontaktu z wydawcami fran
cuskimi; prezydium Syndykatu 
prasy paryskiej podejmowało wów 
czas p. prezesa F. Mrozowskiego 
bankietem, który zamieni! sie na 
manifestacje przyjaźni polsko-
francuskiei. 

Ostatnie tygodnie przyniosły dal 
sze posunięcia Polskiego Związku 
Wydawców w zakresie zacieśnie
nia przyjaznych stosunków z prasą 
zagraniczna. 

Związek należał do grona tych 
organizayj wydawców dzienników 
i czasopism, które przygotowały 
międzynarodowa konferencje wy
dawców. Konferencja ta odbyła się 
w Hadze' w dniach 12 i 13 b. m. 
Głównym jej rezultatem iest pod

jecie organizacji Międzynarodowej 
Federacji Związków Wydawców 
Dzienników i Czasopism; akces do 
Federacji zgłosiły związki wydaw 
ców państw następujących: Austrji, 
Belgji, Francji, Hiszpanii, Holandji, 
Norwegii, Polski i Szwajcarii; w 
toku sa prace zmierzające do po
zyskania dla Federacji innych kra
jów. 

Miedzy innemi omawiano w Ha 
dze sprawę udziału Federacji w wy 
znaczonej na październik r. b. w 
Madrycie wielkiej międzynarodo
wej konferencji prasowej; w toku 
tvch obrad delegat polski, dyr. St. 
Kauzik wysunął i obszernie umo
tywował wniosek o postawienie na 
porządku obrad konferencji praso
wej w Madrycie sprawy prawa rek 
tyfikacji fałszywych wiadomości 
politycznych; wniosek ten. gnający 
dla Polski wobec wzrostu zagra
nica wrogiej nam propagandy, do
niosłe znaczenie polityczne, został 

Fanatyk samooskarżania 
po szplegostwie-mordersfwo 

Warszawa, 21. S. 
Ogromną sensację wywołała swego 

czasu sprawa b. kapitana Leszka Rud
nickiego vel Rowińskiego, który pew
nego dnia zjawił się w komisariacie 
policji, oskarżając się o pozostawanie 
na usługach jednego z państw ościen
nych. 

Oświadczenie Rowińskiego, który cie
szył sie nieposzlakowaną opinią, przy-
icto zrazu z niedowierzaniem. Dopiero 
pdy oskarżył się powtórnie, aresztowa
no gff I wdrożono w tei sprawie docho
dzenie. Wyniki okazały się rewelacyj
ne. Rowiński, który istotnie uprawiał 
szpiegostwo, został skazany na 13 lat 
wieiienła. 

Obecnie Rowiński wywołał nową sen

sację. Zwrócił się do prokuratora, o-
skarlając się o zamordowanie w r. 1930 
w Warszawie swego szwagra kpt. le
karza Łosia-Bielickiego, który popełnił 
rzekomo samobójstwo. 

Rowiński zeznał, że szwagier, który 
wtajemniczony był w jego aferę szpie
gowską, szantażował go, domagając się 
od niego stale pieniędzy na kupno nar
kotyków i grożąc w razie odmowy zło
żeniem na niego doniesienia. Pewnego 
dnia Rowiński, zrozpaczony, chwycił 
rewolwer i zabił Łosia-Bielickiego. 

Obecnie, przyznając się do morder
stwa, prosi o ukaranie go śmiercią. Zo
stało wszczęte energiczne dochod-żenie 
celem wyświetlenia tajemniczej spra
wy.*, 

uchwalony. Przed konferencja; 
wszystkie skupione obecnie przy 
Federacji organizacje wydawców 
otrzymały w swoich siedzibach 
komolety okazowych egzemplarzy 
wszystkich większych dzienników 
i czasopism; w toku konferencji 
dyr. Kauzik zaopatrzy! iei uczest
ników w obfite materiały informa
cyjne o Polsce i stosunkach pol
skich, o prasie polskiej, iei roli w 
Daństwowem i kukuralnem życiu 
Polski oraz o działalności Polskiego 
Związku Wydawców; tok obrad 
konferencji wykazał duże i korzy
stne dla nas zainteresowanie się 
prasy zagranicznej prasą polską 
oraz pracami orgańizacyjnecni wy
dawców polskich; przewodniczący 
konferencji, prezes Rietmann 
(Szwajcaria) podkreślał w swoich 
przemówieniach. wygłoszonych 
podczas konferencji, iż uważa 
Związek Polski za najlepiej działa
jący I świadom celów swe) pracy. 

Pobyt dyr. Kauzika w Holandii 
stwierdził także bardzo dodatnie 
rezultaty jesiennej wizyty p. Ku:j-
persa w Warszawie; p. Kuijpers 1 
jego koledzy z prasy holendersk eł 
bardzo serdecznie podejmowali de
legata wydawców polskich, a ofi
cjalne czynniki polskie w Hadze 
miały możność stwierdzić, po okre
sie oziębłego stosunku prasy holert 
derskiei do spraw polskich, na
stroi bardzo dla nas życzliwy 1 
przyjacielski. 

Balsze prace Polskiego Związku 
Wydawców obliczone na teren ze
wnętrzny. sa w toku. Najbliższym 
ich etanem będzie wystąpienie w 
sprawie wrogiej nam propagandy. 
dotyczącej Pomorza. 

Na porządku obrad najbliższego 
posiedzenia rady Związku, które 
odbędzie sie dnia 30 maja r. b.. znaj 
duje sie SDrawa apelu Związku do 
zagranicznych Związków Wydaw
ców o zwalczanie fałszywych in-
formacyj o Pomorzu polskiem. 

D Don Kichocie Oceanu 
Odbroiwurone obl<cze wielk ego żeglarza 
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20 maja 1506 roku, w dniu Wnie

bowstąpienia, zamknęły się oczy 
najsłynniejszego z pośród żeglarzy 
iwiata. oczy najbardziej znużone; 
przestało bić serce płonące naj-
dzikszem szaleństwem, a zatrute 
najboleśniejszą goryczą. 

Krzysztof Kolumb byl jedną z 
najdziwniejszych postaci, jakie 
wyłaniają się ku nam z mroku dzie 
jÓw. Oczywiście nie ten Kohimfb 
zaony. poczciwy, niemal ewange
liczny, jakiego przekazują nam ofi
cjalne podręcznik: historji. Praw
dziwy Kohłmb, odbronzowiony z 
kształtu posągowego, okazał się 
skończenie inny, niż maska sprepa
rowana na użytek szkolnej młodzie 
ty. 

Badaczom, którzy z miłością do 
tej postaci podeszli pojawiło sie 

nagle z pod zwietrzałych szcząt
ków rozbitego torsu żywe oblicze 
człowieka, targanego grą najspr^e-
czniejszych namięaności, nieustę
pliwego fanatyka, opanowanego 
wiecznem szaleństwem swych wi-
zyj, wielkiego i śmiesznego, wspa
niałego i żałosnego Don Kichota 
wypraw w Nieznane. 

Wszystko w Kolumbie jest spor
ne. fantastyczne i tajemnicze. Nie
wiadomo nawet skąd przybył ten 
dziwny człowiek. Siedem miast 
włoskich walczy o zaszczyt piasto
wania iego kołyski. Przybłęda 1 a-
wantumik wyrasta nagle na Wiel
kiego Admirała Hiszpanii i wice
króla olbrzymich państw, aby po 
siedmiu latach wszechwładnej nie
mal potęgi stoczyć sie raptownie w 
otchłań upadku i bezprzykładnego 
poniżenia, aż wreszcie umrzeć w 
zapomnieniu śmiercią samotna. 

Pewnego dnia dowlókł sie reszt
ka sit do furtki klasztoru francisz
kańskiego strudzony, znedznialy 
żebrak, błagając o chleb i wodę. 
Zapytany przez mnichów, kim jest, 
żebrak prostuje sie nagle i z pło
mieniem w oczach odpowiada: 

— Nazywam sie Christobal Co
lon. Jestem żeglarzem z Genui, 
zmuszonym prosić o jałmużnę, po
nieważ królowie nie chcą przyjąć 
państw, które im ofiaruje". 

Należy dodać, że Kolumb uciekł 
właśnie w owym czasie z dworu 
portugalskiego, gdzie groziło mu 
więzienie za długi 1 tułał sie PO 
Hiszpan?', ośmieszany 1 pogardza
ny. wwoeozany zewsząd iako nie

bezpieczny maniak i natrętny pro-
jekłoman. Był to naówczas pięć
dziesięcioletni iuż człowiek o si
wych włosach i pomarszczonej twa 
rzy. Zaznał tyle poniżeń 1 goryczy. 
spotkał sie z tyloma szyderstwa
mi i obmowami, żę zdawałoby się. 
powinien się oddawna załamać. 

Ale w zastosowaniu do niego 
chybiają wszelkie hidzkie oblicze
nia. On. prawdziwy Don Kichot. 
żyje własna rzeczywistością. Jest 
w swem mniemaniu mocarzem o-
ceanow. odkrywca nowych świa
tów tuż wówczas, kiedy nie rozpo
rządza ieszczę ani jedna barka 1 
włóczy sie od kraju do kraju iako 
nędzarz. 

A kiedy wreszcie po niez-liczo 
nych zabiegach, odmowach i drwi' 
nach dworu dopuszczają go do 
królowej Izabeli, przybiera ton prze 
chodzący wszelkie jsranice zuch
walstwa. Dumnie żąda nadania mu 
urzędu wicekróla i general-guber-
natora wszystkich wysp i lądów, 
które odkryje, oraz dziesięciny z 
„pereł, diamentów, złota, srebra, 
korzeni i owoców", na ziemiach. 
które zdobędzie. 

Wreszcie szaleńcza jego wypra
wa doszła do skutku. Była to pra
wdziwa podróż w Nieznane. Lu
dzie. którzy na wątłych okrętach 
wyruszali z Kolumbem w nieskoń
czony bezmiar pustyni wodnej, nie 
wiedzieli, co czeka ich poza linją 
horyzontu. Każdy rzut wioseł przy 
bliżał ku nim grozę śmierci. Dni 
ich były pasmem leku i grozy. 

Kimże byli ci ludzie, którzy od
ważyli sie ruszyć pod wodza po
sępnego fanatyka i dyletanta w że
glarstwie, na pewna prawie 
śmierć? Najciemniejsze mety z ca
łego kraju, zbóje i mordercy, kor
sarze I zbiegowi? z więricń, ucie
kinierzy z ood szirbienlcv i fałsze

rze monet napiętnowani żelazem. 
Dekret królewski zapewniał niety
kalność każdemu, kto zgodzi się 
wziąć udział w wyprawie Kolum
ba. Ci nie mieli nic do stracenia... 
Czereda łotrów- wiedzionych przez 
Kolumba, wypisała wkrótce naj
straszliwszy rozdział w dziejach 
cywilizacji. W ciągu paru następ
nych lat szalała na nowoodkrytyin 
ladzie orgja bezprawia i prześlado
wań. wśród których zginęli prawie 
wszyscy mieszkańcy tych krajów. 
piękni i łagodni Indjosi. Palono >ch, 
wieszano, torturowano bez litości, 
mordowano przy pomocy specjal
nie wytresowanych psów, aż wy
tępiono ich doszczętnie. 

Tam, gdzie Kolumb chciał wi
dzieć triumf chrześcijaństwa, zapa
nowało piekło na ziemi... 

Droga jego usiana była zresztą 
na każdym kroku sprzecznościami 
i błędami. Najtragiczniejszym z 
nich by! bodaj ten, że Kolumb nie 
wierzył, iż odkrył nowy ląd. Upie
rał sie aż do śmierci w mie-maniu. 
że odkrył drogę do Indji. 

Kiedy znalazł sie u zachodniego 
brzegu wyspy Kuby, twierdził, że 
iest to cześć lądu azjatyckiego, na
kazał wiec notariuszowi spisać pro 
tokuł. stwierdzający, że dotarli do 
wschodniego brzegu Indyj. 

— Zapowiedziałem — nisze póź
niej w raporcie — że każdy, kto 
kiedykolwiek wypowie sie sprze
cznie z obecnem twierdzeniem, za
płaci 10 tysięcy marawedów grzy
wny, ukarany będzie setka batów 
i ulegnie wycięciu języka. 

Wielkość i małość łączyła sie nie 
rozłącznie w postaci Kolumba. O-
bok genialnego pomysłu swej wy
prawy wypracował sobie naiwna 
konstrukcle teologiczna, w myśl 
którei na iedne.i z wysp 'ndyjskie-
go morza znaklirie sie rai. /a suce-

stjonowany orzytem badaniami a-
strologicznemi i magieznemi. wska 
zał pewnego dnia na wyspę Paria. 
twierdząc, że iest to właśnie ów po 
szukiwany raj. » 

Sam nie wyszedł na wybrzeże, 
nie odważy! sie, bo jak twierdzi', 
„raj znajduje się w miejscu, do któ
rego dotrzeć można jedynie z woli 
bożej. Mieści sie na górskim szczy
cie. który jest podobny do szypu!-
ki u gruszki, albo do oilki z broda
wka piersi kobiecej', zaś wokoło tej 
brodawki ziemia nabrzmiewa i zbli 
ża sie do nieba. Sa to niewątpliwe 
oznaki raiu. dokładnie odpowiada
jące opisom świętych". 

Przy tego rodzaju bzdurach uoię 
ra sie Kolumb niewzruszenie, upa
ja sie niemi przez cale życie z kon 
sekwencja obłąkańca. Manjak ten 
jednak dokonał jednego z najwięk
szych odkryć w historji świata. 

Postać iego. czyny i życie, były 
mieszanina najdziwniejszych sprze
czności. 

— Jest pobożnym katolikiem 
— Pisze o nim Jakób Wasserman— 
a zarazem z pogańska zabobonno-
ścia odnosi sie do procesów natury. 
Oddany swei idei aż do obłędu, aż 
do samounicestwienia, ugina sic 
przed każda siła .zewnętrzną, słu
cha każdego podszeptu, ulega każ
demu złudzeniu. 

— Ponury jest. jak mnich, szczwa 
ny. jak chłop; nie znajdziesz w ,iim 
krzty humoru, nie opromienia go 
najsłabszy odblask pogody, wszy
stko iest w nim stękaniem, skargą. 
przygnębieniem I stechlizną, ale po 
mimo to iego wytrwałość w zno
szeniu cierpień iest niezwykłą i 
wzruszająca, jak w żywotach świę 
tych. Zupełnie sie nie uczy!, a zna 
wszystko. Jest chorowity. — i z 
żelazna wytrwałością znosi bez-
nrzvktadne trudv. Pochodzi z nai-

niższych warstw ludu. a ma mani* 
ry granda, w listach zaś — styl 
Machiavela. Nie zna przyjemności 
życiowych, ma potrzeby derwisza. 
nie umie zarobkować, ani utrzy
mać pieniędzy, a przecież zamar
twia sie na śmierć, gdy nie może 
wydostać należnych mu drobnych 
kwot. 

Prowadzi taiemne studia archeo
logiczne i magiczne, a występuje 
w imieniu Ducha Świętego i proro
ka Izajasza. Jest fanatykiem reli
gijnym. a o mało nie ginie na sto
sie pod zarzutem herczn. Clice 
stworzyć rai na ziemi — tworzy 
piekło, chce zbawić Indjosów —• 
gubi ich na torturach. 

Wreszcie szczyt sprzeczności: 
wieczny nędzarz I oonury asceta 
uwodzi oanne z dobrego domu. któ 
ra rodzi mu nieślubne dziecko I 
najboleśniejsza ironia losu: ofiaro-
wuie światu nowe lady. z których 
zostaje haniebnie wygnany, wy
wieziony w kajdanach, jak pierw
szy lepszy przestępca. Po latach 
umiera w osamotnieniu. 

* 
Niepokój, który byl udziałem ży

cia Kolumba, ścigał go i no śmier
ci. Zwłoki iego orzerioszołe bvly 
czterokrotnie do różnych grobow
ców. aż wreszcie sooczely na San 
Domingo. Wkrótce iednnk katedra. 
w którei umieszczono trumnę, zo
staje zburzona podczas trzęsienia 
ziemi. Resztki oiszczelów. z trudem 
pozbierane, przewieziono do ka
tedry w Habanie. Niewiadomo zre
sztą. czy były to właśnie kości 
wielkiego odkrywcy. 

Tragiczny Don Kichot wielkch 
lądów nie zn.ilazl dla siehie nawet-^ 
tak małego skrawka ziemi, ile go 
potrzeba na spokojny erób... 

m 



Walka z anemia 
w laboratoriach uczonych amerykańskich 

Grupa chorób krwi, noszących nazwę 
niedokrwistości, czyli anomii, skupia 
szereg cierpień, których leczenie spra
wiało Jeszcze do ostatnich paru miesię
cy wiele kłopotu współczesnej medycy 
nie. 

Dopiero w tym roku prowadzone w 
'Ameryce z wielkim nakładem sił i pie
niędzy badania nad leczeniem anemii 
7lośiiwcj dały pierwsze zadawalniaja.ee 
rezultaty. 

Eksperymenty wykazały, ie anemie 
można leczyć dietetycznie, stosując i 
zw, dietę wątrobową. 

Odrazu iednak napotkano na trudno
ści. By leczenie dalq dodatnie rezulta
ty, chorzy musieli spożywać 200 do 250 

•sramón' surowe) wąłroby dziennie, co 
yo pewnym czasie wywoływało u nich 
wstręt do tego leku. Usiłowania lekarzy 
rnsz/y wiec w Jrienwku przygotowania 
odpowiednich wyciągów z wątroby. 

Dałsże próby prowadzone przez Ame 
Tvkanina Castle wykazały, ie Jeszcze 
lepszym lekiem przeciw anemii złośli
we! Jest sproszkowana ścianka żołądka 
wiopnowego. względnie wieprzowy 

. tok żołądkowy. Początkowo podawano 

ten nowy lek chorym doustnie, później 
domięśniowo. W tym celu sok zołądko 
wy świni poddano zgęszczenlu w próżni 
i dopiero tali skoncentrowany wstrzy
kiwano. Osiągnięte rezultaty dowodzą, 
że Jest to najlepszy ze znanych do tej 
pory środków specjalnie przeciw anemii 
złośliwej. , 

Wytwórnia amerykańska, która pierw 
sza wypuściła na rynek ten lek, nazwa
ła KO Addisiną. 

Eksperymenty wykazały, U Jednora 
zowy zastrzyk Addismy usuwa objawy 
anemii rta przeciąg 6 do 8 tygodni, po 
którym to okresie zastrzyk/musi być 
powtórzony. 

Tak wlec ofensywa medycyny na 
froncie walki z anemją przyniosła wie
dzy lekarskiej sukces wielki, ale niezu
pełny. Addisiną Usuwa bowiem na pe-
w a okres czata objawy enemjl przez 
dostarczenie choremu organizmowi sub
stancji. której nie produkuje Jego cho
ry żołądek. 

Tymczasem Ideałem lekarza byłby' 
środek, który przywracałby żołądkowi 
chorego z powrptem zdolność produko 
w anią tei substancji. 

Toaleta pancernika 

-)*(-
z płyty gramofonowej 

W tych d:iiach odbędzie sie uroczy
ste zebranie czołowych mężów stanu 
iranouskich w celu uczczenia trzeciej 
rocznicy śmierci Arystydesa Brianda. 

Na zebraniu tern na Ouai dOrsay 
kilku działaczy polityki zagranicz
nej wygłosi mowy — wśród nich zaś:... 
sam Briand. 

Tak Jest. Będzie tam „puszczona" 
płyta z przemówieniem Brianda, wy
głoszone™ w Genewie w październiku 
1930 r. na Komisji Lwi Narodów, kie
dy to Briand wręczył 27 państwom 
świata francuski projekt federacji eu-

Htierjada... 

ropejskici. 
Mowę tę uchwycono na płytach gra

mofonowych. przechowywanych w ar
chiwach Ligi Narodów i rządu francu
skiego. 

Codzienne czyszczenie dział aa pokład z>e niemieckiego 
sle n". i 

pancernika „Schle-

Mussollnl walczy 
o palmę pierwszeństwa z Szekspirem silnych charakteTacTl. rrrar nur-m>] w 

warsztacie Juliusza Cezara, którego 
pragnie odsłonić potomności z cał
kiem odmienne) strony, n ż to uczyni! 
Szekspir. 

Rolę tytułową odegra w Rzymie nie 
żaden Włoch, lecz Werner Kauss, 

siony przez autora, omawia z mm 
szczegóły roli i grywa... szekspirow
skiego Juliusza Cezara w prywatnych 
apartamentach Mussolin ego — dla po
równania, 

Szlachetna pasfa 
Bezrobotny Jako skrzętny numizmatyk 

Utarło się iimicinaiiie, że zbieranie 
marek pocztowych Jest pasią „demo
kratyczną ', podczas gdy numizmatyka 
przystoi tylko mecenasom sztuki i hi
storykom, , 

Ze słów wielkiego berlińskiego han
dlarza starożytności okazuje się, ie tak 
nie jest. Jednym z jego najczęstszych 
gości jest nie siiob i nie. uczony, lecz 
zwykły maszynista kolejowy. Pocżer-
niajemi od węttla i oliwy rękami prze
biera w gablotach i wyławia „białe 
kruki" — z czasów Fryderyka Wiel
kiego. „Nie piję, nie palę — mówi — 
ża to Jedyną moją przyjemnością są 
te poczernia! metalowe krążki". 

Innym namiętnym zbieraczem Jest 
ślusarz królewiecki, który punktualnie 
co miesiąc przesyła zamówienia. Ko
lonia też ma swego . kolekcjonera 
wśród „maluczkich": pewien mularz, 
kopiąc dół pod wapno, natrafił na garn 
czek z rzymskieml monetami I od te
go czasu ciągle wzbogaca swoją kolek
cję. 

Każda kolekcja specjalizuje się w 
innym dz'ale: emeryt, kolończyk, rów

nież zbiera tylko monety z obliczami 
świętych, chłopek z gór Harzu — wiel
kie, ciężkie sztuki średniowieczne. 

Najzapamiętalszym jest iednak ber
liński bezrobotny, który po zwolnienia 
z faoryk sprzedaje na uHcy szczotecz
ki 1 pastę do zębów. Pewnego razu za
chodzi do kantorku hand.la.rza starożyt 
ności, kładzie na ladę całą zawartość 
pudelka i żąda — starej chińskiej mo
nety. Kupiec oczom nie wierzy, mając 
przed sobą wynędzniałego obdartusa 
o ziemistej twarzy. Ten człowiek nie 
jadł dziś zapewne śniadania I zamiast 
kawałka chleba, chce — chińskiej mo
nety? 

Podejrzewając, że Jest niespełna ro
zumu, wdaje się z nim w rozmowę ! 
ku swemu zdumiemtó wysłuchuje wy
kładu o dynastii Mmtdszou. Można sle 
łatwo domyśleć, że bezrobotny biedak 
otrzymał upragnioną moneJę 1 Jest od
tąd stałym klientem. Co więcej, stał sie 
doradcą, decydującym w razie spora, 
czy dany okaz należy np. do edycji 
cesarza Kiaen-Lu-ng, czy Kang-Hsl. 

Hostia z wytłaczana swastyką 
tWi^»w\Lpomysl hitlerczyha w sutannie 

mysł pewnego młodego księdza i "'"T-Ę 
Monachium, który obstalował u grawe-
ra sztancę w formie okrągłej misecz
ki ze swastyką na dnie I w nici kazał 
odlewać hostie do mszy Św. 

a tropie trucicieli 
Ze sztabu walki z handlem narkotykami 

|frnv i heroiny i zarabiała miliony 

Jedna z wytwórni berhńskicri wypu
ściła dziesiątki tysięcy bronznwych biu 
*tów Adolfa Hitlera, które będą umiesz
czone we wszysik cii szkołach niemiec
kich. Bńist ten wykonany przez nie
znanego bliżej artystę, przedstawia wy
idealizowanego kanclerza „III Rzeszy", 
o !W'arzy pociągłej 

MN 

Cóż to jest C. N. I. B.? 
To poprostu skrót wyrazów 

„Central Narcotics Intellizence Bu-
reau" (Centralne btwo śledzenia 
handlu narkotykami). Siedziba owe 
go stowarzyszenia mieści sie w 
Kairze, a raporty doroczne przezeń 
oslaszane sa bardziej zajmujące, 
niż niejeden romans kryminalny. 

Ostatni raport iest tern ciekaw
szy, że opowiada, w jaki sposób 
biuro natrafiło na tajna mafje. któ
ra corocznie przemycała tony mor 

„Proszę mi przystać dolara.. ." 
Interesujący eksperyment psychologiczny 

Pewien amerykański profesor 
zajmował sie specjalnie sprawą 
sugestii zbiorowej. Twierdził on, 
że Amerykanin nowoczesny jest 
tak dalece wyszkolony i przvuoto 
wany przez specyftczma Teklamę 
jesto dzienników, że "orów jest u-
wierzyć. we wszystko, byleby po
dane zostato w odpowiednio suge
rującej KO formie. 

Na dowód, że tak jest islotnnie 
I że Amerykanin nie rozumuje ale 
robi to, co mu ogłoszenie każe, 
przeprowadził ów profesor nastę
pujące doświadczenie. 

W kilku jednocześnie wielkich 
dziennikach amerykańskich zna
lazło się pewnego dnia, nadane 
Przez profesora ogłoszenie. Składa 
ło się tylko z czterech słów: „Przy 
ślijcie mi jednego dolara". Nic wie 
cej, prócz adresu profesora. Ani 
jednego słowa wyjaśnienia. 

Upłynął tydzień. W tych sa
mych eazatech dużemi literami u-
kazalo sie nieco inne oetoszenie: 
-Co się stało? Czemu jeszcze nie 
przysłaliście mi dolara?". 

Znowu upłynął tydzień. Trzecfe 
ogłoszenie bramiało: „Jeszcze 
czas! Jeszcze możecie ml przysłać 
dolara. Spieszcie sie. póki nie bę
dzie zapóżno. Od jutra już nie 
przyjmę". I znowu następował 
adres profesora. 

I jakiż był rezultat? 
Zdumiewający. Po pierwszem o-

głoszeniu 500 osób przysłało po 
dolarze, no drugiem — następnych 
300 osób. oo trzeciem—hcaba tych 
co sie „nabrali" wynosiła w sumie 
1100 osób. 1100 normawych spokój 
nycli obywateli amerykańskich po 
słało po dolarze, nie mając poję
cia. w iakim celu posyłają, a jedy
nie świecie pirzekonarri o tem, że 
czeka ich niewątpliwie jakaś ko
rzyść. 

Profesor odesłał i<--n hidziom łch 
dolary, jednocześnie zawiadamia
jąc ich. że chodziło tylko o ekspe
ryment z dziedziny zbiorowej su
gestii. 

Na twn przykładzie mamy jeden 
z Mirażów potęgi, jaka jest rekla-

ima. 
-):*••(-

Zachwyty sowieckich speców 
n a d tem co widzieli w Polsce 

\V czasie wędrówki turystycznej 
sowieckiej delegacji w Polsce, mia 
łem możność spotkać sie z jednym 
z członków wycieczki, moim zna
jomym z Rosji i, z gruntu wyłącza
jąc politykę, pogadać „po diełowo-
mu". jak to nazwał sowiecki spec. 

Zapytałem stereotypowo: 
— No jakżeż? Podobało się? 
— Nadzwyczajnie! W niektórych 

ośrodkach przemysłowych byłem 
wprost oszołomiony tem, czego po
trafiliście dokonać.- bez „piatilet-
fci". 

Dziwnie wy Polacy zmieniliście 
się... Zawsze byłem przekonania, 
że jesteście narodem, który lubi 
zanim zrobi, narobi wiele hałasu 
ko.o projektu. Okazało sie. że je
steście społeczeństwem mrówek. 
Weźmy, proszę pana Gdynię... 
„Czort poberi!", wiedzieliśmy o ko 
Tytarzu, o porcie w Odyni, ale o 
Odyni jako porcie... trzeba opowia
dać. jako o przykładzie. Co naj
ważniejsze. wszystko — bez hała
su! U nas trochę inaczej w wieiu 
wypad Kaclt... 

— To jest naturalnym i życio
wym wysiłkiem narodu, który po
stanowił żyć samodzielnie! 

— Taaak... Aie w ciągu 15 lat. 3 

darczego — nielada robota! Przy
glądałem sie kolejom. Dobrze! Le
piej niż dobrze. Szczerze panu po
wiem, że życzyłbym sobie takich 
sukcesów i w mojej ojczyźnie. 

— No, przecież „druga piafcite;-
ka" doprowadzi do porządku najroz 
maitsze cuda pierwszej. 

— Według planu tak, a w rzeczy-
wistośic obawiam się słabszych wy 
ników. Podróże po cudzych kra
jach wiele dają. Zastanawiam sle, 
czy w pewnym wypadku nie jest 
to zasługa inicjatywy prywatnej? .. 
Ciekawe! Zrujnowana przez kry
zys, a przedtem przez wojnę Pol
ska, nie zamiera, nie wegetuje, aic 
rozwija się wyraźnie! Oczywiście 
uogó'niając, bo w Łodzi widziałem 
niekoniecznie przyjemne rzeczy, 
których i my mamy pod dostat
kiem. 

— Więc, reasumując, prócz za
chwytów, może pan jeszcze coś 
powiedzieć? 

— Panu mało?! Nic nie po
wiem!... Gdybym przysłał do was 
tu jednego mego przyjaciela speca 
od Teklamy, on dawno z was, z wa 
szego kraju zrobiłby Amerykę... 
Czego nie umiecie 1 nie znacie — to 
propagandy i agitacji, a to wielka 

właściwie jakichś 12-tu doprowa-i rzecz I wielka sztuka. 
dzić do porządku tyle rzeczy, u- —No. a handlować tni&z\txnvV 

Wawnić tyle fimkcyj życia gospo-1 — Jestem tego pewien-

funtów ang. 
POLICJA ARESZTUJE 

HANDLARZY 
Już w początkach 1931 r. wy

szły na jaw pierwsze nici tei afe
ry. Pewien odsunięty przez towa
rzyszów handlarz narkotykami, za 
denunciował tajna organizacje wła 
dzom francuskim. Te zkolei zawia
domiły kogo należy; powoli schwy 
tano oewnego agenta z Tien Tsinu 
1 stwierdzono, że w ciągu jednego 
roku przywiózł i zostawił w Pary
żu 240 tysięcy funtów (koło 10 mi! 
jonów złotych) dla celów kupowa
nia i rozprzestrzeniania narkoty
ków. 

lednocześnie. policja berlińska 
natrafiła na ślad innego agenta: 
amerykańskiego, i aresztowała go 
w drodze do Konstantynopola, w 
ekspresie simplońskim; papiery, któ 
re przeieto w ieeo bagażu, pozwo
liły na schwytanie 250 kilo morfi
ny w Hamburgu 

Okazało sie leź. że ów Amery
kanin utrzymywał ścisłe stosunki 
z grupa zadenunciowana w Pary
żu. Niestety, nie udało sie odcyfro-
wać wszystkich depesz tajemnych 
przesyłanych zaoomocą specjalne
go klucza. 
PODRĘCZNIK HANDLARZY NARKOTYKAMI 
W tym czasie władze brytyjskie 

w Tien Tsintc zawiadomiły C. N. I. 

B. w Kairze, że z grupy paryskiej 
wyrusza do Egiptu przez Grecje ie 
den z ważniejszycsh agentów. 

Śledzono go uważnie, ale nieste
ty. nic podejrzanego nie wykryto. 
W ostatniej chwili, gdy agent ów 
siadał iuż na statek, poddano rewi
zji iego bagaże. I cóż znaleziono? 

Kompletny podręcznik dla han
dlarzy narkotykami. Był tam spis 
agentów, a co najważniejsze, klucz 
do szyfru tajnego. 

MAPA NARKOTYKÓW 
Od tei chwili, dla policji nie było 

już tajemnic w dziedzinie handlu 
narkotykami. Mogła znakomicie u-
łożyć sobie kompletna mapę cen
trów narkotyków, dróg lądowych 
I morskich, któremi je przewożą, 
portów, skąd wychodzą i portów, 
do których przybywają. 

Z owego „podręcznika" można 
bvlo też z łatwością wywniosko
wać historie przeszłości z tei dzie 
dżiny. Okazało sle, że rajem dla 
tei gałęzi zabronionego przemysłu 
był jeszcze przed nieciu laty Pa
ryż. Jeszcze w r. 1928 w stolicy 
Franc.ii byio 325 agentów. 

Taki agent na zamówienie pod
pisywał „bon*narkotyku" za cenę 
25 franków. Narkotyki eksportowa 
no -zagranice w jakichś innych to
warach. 

W r. 1929 naskutek obostrzeń 
zaprowadzonych orzez władze 
francuskie liczba tych agentów 
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stooniala. Większość ich wyemigro 
wała do Turcji i Bułgarii. 

DALEKI WSCHÓD OBNIŻA 
CENY 

Jednocześnie z ta klęską, nowe 
niebezpieczeństwo czyha z Dalekie 
go Wschodu na handlarzy narkoty
ków. 

Chemicy iapońscy znaleźli se
kret fabrykacji heroiny, naskutek 
którego obniżyli ceny tego narko
tyku: ze 120 funtów ang. za kiio 
spadła cena do 60 f. za kilo, w Chi 
nach zaś, ceny spadały aż do 35 
funtów. 

Kieska narkomanii dla Polski nie 
iest jeszcze, na szczęście, tak wiel 
ka. iak dla innych krajów Europy, 
nie mówiąc iuż o Azji, ale tem nie
mniej iest niebezpieczeństwem, któ 
rego należy sie "wystrzegać 

. • < • - _ - ~ . _ . m-
kumy do ogOlu pwaljan I w ten sposób 
Oniknął miody hitlerowiec otwartego 
buntu swych owieczek. 

Poprostu grawer ze strachu przed 
gniewem ludu sztancy nie wykonał, 
przyjaciele zaś sługi „niemieckiej ho
stii" poradzHi mu, by z '.ą reformą 
Jeszcze sl« nieco wstrzymaj. Jeżeli nie 
chce mleć połamanych kości, na co s e 
szturmowiec w sutannie zgodził 

Dom 
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wodnych bogów" 
Słynny lotnik angielski pik. Et-

herton. członek lotniczej ekspedydi 
na Everest, udzielił wywiadu w 
czasie swojego pobytu w Port 
Said. 

Pik. Etherton zaznaczył, iż spo
dziewa się po ekspedycji lotniczej 
sensacyjnego odkrycia. 

Oto lotnicy zauważyli i skonsta
towali fotografiami, iż na wysokoś
ci 8.300 m. w grupie Everesta znaj
duje sie wielkie jezioro. 

O jeziorze tem nie było nic wia
domo poprzednim ekspedycjom, ani 
geografom wogóle. 

Krajowcy jednak wspominają o 
tem jeziorze w swoich legendach, 
nazywając ie „Domem wodnym 
bogów". 

Dr. Robinson mląi rozmawia z Marsem 
M...A obraz mu ani stówa, tt 

Z funduszów Papieża 
remont kopuły bazyliki św. Piotra 

Ukończone zostały prace nad u-
mocnienlem i restauracją kopuły 
bazyliki Św. Piotra. 

Prace te trwały od lat pięciu, 
zajmując 60 wyspecjalizowanych 
robotników. Zużyto 500 ton grani
tu, 100 ton cementu 1 1.000 kg. bron 

zu. Prace te wykonane dzięki fun
duszom wyznaczonym z własnych 
zasobów przez Ojca Świętego, któ 
ry szczególnie interesował się po
stępem robót oraz statyką kopuły. 
Ta ostatnia, zdaniem techników, 
może przetrwać wieki całe bez o-
baw o uszkodzenia. 

W iednej % londyńskich wytwór 
ni płyt gramofonowych1 odbyło się 
w tvch dniach niezwykle posiedzę 
nie. Przewodniczy mu dr. Mans
field Robinson, oszalały zapale
niec, który od lat kilku z uporem 
maniaka twierdzi, że porozumie
wa się zapomocą telepatii z Mar
sem. 

Dr. Robinson obiecał zebranym, 
że będzie w ich obecności napew-
ito gadał z Marsem. Wobec tego, 
przybyło wielu ciekawych, ale 
przyszło też Daru uczonych, chcą
cych sprawdzić, o jakiego rodzaju 
zjawiska chodzi Robinsonowi. 

Dr. Robinson oświadczył na 
wstępie, że będzie sie porozttmie-
wał z Marsjanami zapomocą swe-
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go medium miss James. 
Medium zasnęło, i natycbmiasi 

w pokoju usłyszano .jakieś niesa
mowite ryki. Dr. Robinson objaś
nił. że to mówią Marsjanie: niejaki 
pan Taratato, pewna panienka r. 
Marsa, oraz pewien nikomu bliżej 
nieznany jegomość obywatel z 
Marsa nazwiskiem Paolinos. 

Zebrani niewiele zrozumieli i 
owej marsyjskiei rozmowy, ale dr. 
Robinson był bardzo zadowolony. 

Jest to zresztą ten sam czło
wiek, który przed pięciu laty po
syłał przez fale eteru radiowe we 
zwanie na Marsa. 

Wszystko byłoby doskonale, 
gdyby nie to, że z Marsa nie odpo 
wiedziano ani słowa. 

Gdy słońce zacznie prażyf 
shóra odkrywa swe delehły 

Coś dla Pań 
Wzorzysta suknia i płaszcz bez podszewki 
Moda, w iijiawicznem dążenia do 

zmiany sylwetki, obdarza nas w tym 
roku wysoce oryginalnym płaszczem 
„trzyćwierciowym". Szerokie, luźno 
powiewające poły, brak paska I koł
nierzyka z klapami, czynią z nieco ja
kieś stadium przejściowe miedzy su
knią a t. zw. sakiem. 

Płaszcz ten nie wyslepule nigdy w 
pojedynkę, lecz zawsze Jako dopełnie
nie sukni, odpowiedniej mu barwą i 
krojem: jest poniekąd Jej pokrowcem. 
Jeśli suknia będzie z tkaniny desenio
we], płaszcz zrobimy gładki, w zasad
niczym tonie tkaniny — JeśH suknia 
błyszcząca, płaszcz matowy — I na-
odwrot. Ażeby sie mleko układał, nie 
dajemy podszewki, ozdobnie wykań
czając spód i robimy go z pięknego 
jedwabiu, najlepiej sołkłitego kreponu. 

Taki komplet nad*ie sie na popołu
dniową przejażdżkę, wizytę, a nawet 

prosione śniadanie. Mleko opadający 
fontaż, zamiast twardego kołnierzyka, 
ozdobne, fantazyjne rękawy, pozwala
ją go zarzucać na każdą strojnielszą 
toaletę. Do białych sukien najlepiej bę
dzie sie nadawał w spokojnym tonie 
pensowym, tak dztt „en vogue", zdob
ny pasiastym szalikiem. 

Oryginalną ozdobą będą szerokie 
rękawy Hosżowe, tylko do łokcia, t 
pod których będą sle wysuwały dru
gie, sukniowe. Tendencje te podwój
nych rękawów widzimy zresztą nle-
tylko w płaszczach, ale I sukniach spa 
cerowych, których peleryny I bolerka 
dają górną pochewkę dla ważkiego 
rękawa odmiiniie] barwy. 

Wypłowiały szali r Jest ciągle lesz
cze faworytem sezonu I prawdopodob 
nie nim pozostanie a* do Jesieni, Jako 
najlepszy kontrast dla mleczno - zło
tych i rudych fryzur. VTa—Ho, 

• 

Lato, plaia. ileż radości wnosi w sza
rzyznę dnia codzktiiiego. Niosttty, 
przy obnażaniu się występują wyraźnie 
pewne defekty. 

Do najbardziej laźącycli usterek skó
ry są plamy zwane Osliidą. które przed 
stawiają sie iaiko broiizowc, lub żółte. 
większych h&b mniejszych rozmiarów, 
usadawftuąc się najczęściej na twarzy. 
a rzadziej na tułowiu, sprawiają b. nie
estetyczne wrażenie. 

Plamy :e powstają z normalnego 
pomnożenia lub odłożenia barwika w 
najniższych warstwach skóry. Pocho
dzenie tych plam bywa różnorodne: 
wywołać Je mogą czynniki zewnętrz; 
ne. jak jodyna. plastry, synapiany 
oraz cierpienia natury wewnętrznej: 
choroby jajników, stan odmienny. 
schorzenia, wątroby. 

O ile ostuda powstaje z powodu ja
kiegoś schorzenia organów wewnętrz? 
nych lub po przebytym staisie odmien
nym. plamy nikną najczęściej nawet 
bez leczenia; jeśli iednak iiie zniknęły, 
lub przyczyny powstawania plam nie 
można ustaiić, należy stosowaC środki 
zluszczaia.ee, które usuwają zewnętrz
ną warstwę naskórka. O ile barw* le
ży głębiej, naskórek odrasta i plama 
powstaje nanowo. Wtedy leczyć Jak 
znamiona. 

Rzadziej spotykane są plamy sztucz
ne, powstałe w postaci rysunków. Z»y 
kle tatuowanie dokonywane bywa tu
szem lub cynobrom. 

Farby te wprowadzone są w tkanki 
zapomocą ostrego narzędzia np. igły. 
Tatuowanie wykom-ne r^rwotnym *po 
sobem bez żainrch irodków aseptycz 

nych, narzędziem zanieczyszczone™ 
doprowadzić może do ciężkich schorzeń, 
do gangreny, a nawet do śmierci. 

Tamowanie jaiko Jedna z pierwot
nych form upiększenia — przetrwało 
do dziś, dziś jednak spotyka sie prze
ważnie u ludzi o wyjątkowo oryginal
nych upodobaniach. 

Plamy wytatuowane, o He barwik 
leży bardziej zewnętrznie, leczyć nafeży 
środkami kosmetycznemi, przy sleb-
szycli warstwach Jedynie nóż chirursi-
cżny, ora* świarłolecznictwo dają ra
dykalne efekty. 

Do plam należy również opalcnlz 
która może występować na dekolc 
policzkach, lub też na calom ciele. 

Dawniejsza metoda nie pozwalała 
opalać, obecnie każda kobieta chce sic 
opalić na mulatkę, często nawe: ze szko 
da dla zdrowia lub swego typu. 

Opalać sie należy zawjae wedle ja
kiegoś systemu, za pozwoleniem leka
rza. gdyż osoby nerwowe, cierpiące na 
zaburzenia w krążeniu krwi Hp. niepo-
winny się opalać. Przy opadaniu iiałełjl 
używać środków, powodującycn szyb. 
sźe oraz równomierne opalanie. Należy 
Jednak zachować duży umiar, ifdyi 
skutkiem nadmiernego i bolesnego spa
rzenia słońcem, można nietyłko poważ
nie zachorować, ale oszpecić się na ca-
Je życie. 

Dla zapobiegnięcia opaleniu H'b usu
nięcia nieestetycznych plam czerwo
nych, zgrubienia skóry, nałeiy stoso
wać środki wybielające roślinne. 

Światlolecznictwo daje sżybk-e i bar 
dzo dobre wyniki, niestety, również nit 
trwale,. 

http://zadawalniaja.ee
http://hand.la.rza
http://zluszczaia.ee
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W garnizonie sulljskim odbyło się uroczyste zaprzysiężenie 
' W Bułgarii żołnierze przysięgę składają na sztandar. 

rekrutów. 

Za cenę jabłka 
życie ma tli i sześciorga dzieci 

— Podsądna zechce teraz uważnie 
wysłuchać aktu oskarżenia — zwróci! 
się z sakramcntalnem przemówieniem 
prokurator trybunatu okręgu Sekwany 
do siedzące] na lawie oskarżonych sta
rowiny. 

Była to tylko czcza formalność, al
bowiem podsądna jest zupełnie Klucha. 
bawi sie nerwowo swem iacc-a-main i 
ociera Izy koronkową chusteczką. O-
bok niej siedzi sekretarz, notuje każde 
pytanie sądu, i podsuwa'pod oczy sta
ruszki. 

Pani Gerin odpowiada cicho, głosem 
wystraszonym, ale w nagłych błys
kach jei czarnych oczu i twardo za
ciśniętych. wąskich wargach wyczuwa 
sic pasje tłumione! zaciekłości. 

Jest to przedni typ złośliwe! świe
kry, .głowy wężowej", o jakiej wspo
mina ludowe przysłowie. Mogłaby coś 
o tern powiedzieć jej młoda synowa, 
pani Lallcmand, gdyby żyła. Niestety, 
padła ofiarą „mateczki". 

Pani Gerin, głucha na odgtały świa
ta, była też głucha na glos śmienia i 
wystrzałem rewolweru zgladz'ila mat
kę swych sześciu wnucząt. 

O co? O drobiazg: o jabłko, które 
Jej synowa rzekomo odmówiła. Było 
to, zaprawdę, jabłko'niezgody: kłótnia 
trwała przez cały dzień, a jak stwier
dzili świadkowie, podobne piekło od

bywało się od lat wiciu, prowadzone 
z niezwykłą maestrią przez „panią 
starszą". 

Ofiara starej megiery zawiniła, tern 
tylko, że nieostrożnie zamieszkała ze 
świekrą. I przypłaciła to życiem. 

Sąd, ź uwagi na podeszły wiek mor
derczyni, skazał ją na dwa łata więzie
nia, co wywołało groźne pomruki w 
licznie zgromadzonem audytorium. 
Jest to sprawa sądowa, klóra ostatnio 
najsilniej pasjonowała mieszczuchów 
paryskich. 

B. prezydent kongresu lndji 
w Wiedniu 

B y ł y p r e z y d e n t k o n g r e s u In
d y ] p . Vitełbhai P a t e l b a w i w 
W i e d n i u na kurac j i . 

P r z y b y ł nad Duna j z A m e r y k ; , 
gdzie w y g ł o s i ł 85 r e f e r a t ó w o 
n iepodleg łośc i Indyj . 

W r o z m o w i e z dz i enn ika rzami 
w i e d e ń s k i m i p. P a t e l o ś w i a d 
c z y ł , że n a s t r ó j ogó lny I n d u s ó w 
uJegl w os t a tn i ch la tach d a l e k o 
idącej r adyka l i zac j i . 

W w i ę z i e n i a c h w Indiach — 
w e d ł u g obl iczeń p . P a t e l a — sie
dzi obeon le około 20.000 więź 
n iów p o l i t y c z n y c h . 

— O po l i tyce k o m p r o m i s ó w 
m o w y b y ć nie m o ż e — m ó w i r>. 
P a t e l . — W k r ó t c e p o w r a c a m do 
Indyj i w i e m , że będę z a r a z u-
więż iony . ale i w więz ieniu po
m a g a ć b ę d ę m e m u n a r o d o w i w 
w a l c e o w o l n o ś ć " . 
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Przekleństwo mumji 
kapłanki egipskiego boga 

Mumia słynnego faraona Tutank-
hamena stała sic niemal legendar
na, jako przynosząca nieszczęście... 
Czternaście osób zginęło w tra
giczny sposób e r r y jej wydobyciu 
na świat ło dzienne a zgony te 
utrwaliły zabobon O jakiemś fatum, 
strzegacetn mumji faraona od pro
fanacji. l 

, OBecuie dzienniki angielskie pi
sza wiełe o innej mumji, p rzyno
szącej nieszczęście. 

W iednei ze staroegipskich sal 
Brytyjskiego Muzeum jest przecho 
w y w a n a miwnja, należąca do ka
płanki Amona Ra. Przed dwoma 
tygodniami służący w tym oddzia
le padł rażony apopleksja i zwłoki 
jego znaleziono koło wi t ryny z ;a 
właśnie mumia. 

Następca tego służącego 26-Ietui 
mężczyzna, tylko cz t e ry dni speł
niał swoje ooslugf. Ody wracał z 
Brytyjskiego Muzeum do mieszka
nia. dostał sic pod kola taksówki i 
zginał. 

Scrja tych nieszczęść zaczęła 
sie iuż bardzo dawno. Członek eks
pedycji Mister Davis, który ową 
mumie odszukał, stracił p rawe ra
mię w niewyt łumaczony sposób 
Strzelba, która podał mu służący, 
wypaliła w chwili, gdy Mister 
Uavis wziął ia do ręki. Musiano mu 
odjąć p rawe ramie. 

Drugi członek tej ekspedycji 
zmarł w tym samym roku. stra
ciwszy przedtem cały majątek. 

Trzeci członek zginał śmiertelnie 
ranny, również wskutek iprzypad 
ku. Właściciel mumii niejaki p . Wii-
liamson, p rzybywszy z nia do Kai 
ru. stwierdził s tratę całej i to po
ważnej sumy pieniężnej, iaka posia
dał i która prawdopodobnie mu u-
kradziono. Wkró tce potem umarł . 

Niebawem mumja została p rze 
wieziona do Londynu. 

Mężczyzna. który dokonał t rans
portu. umarł następnego tygodnia. 
Drugiemu, który mu pomagał, zda
rzył sie nieszczęśliwy wypadek. 
W jakiś czas potem wezwano foto
grafa celem zrobienia zdjęcia tej 
mumii już w Muzeum. 

Fotograf zdjęcia nie dokonał z 
powodu nieodpowiedniego położe
nia mumii i postanowił przyjść póź 
niej. Ody wracał kolejka podziem
na do domu. zranił sie dotlikwie w 
ten soosób, iż duży jego palec do
stał sic pomiędzy .drzwi i uległ 
zmiażdżeniu. Jego pomocnik, wró 
ciwszy do domu. dowiedział sie. ż? 
dziecko jego dotkliwie poraniło sie 
stłuczona szyba. 

Oto seria nieszczęść związanych 
z fatalna mumia kapłanki boga 
Amona. 

S k u t k i t r z ę s i e n i a z i e m i 

im M 

W San Clemente (Kalifornia) powstała wskutek trzęsienia ziemi wielka szcza 
lina. Na zdjęciu willa zapadła do powstałe) szczeliny. 

Najpracowitsza córka kolejarza 
w królewskiej koronie na rok 1933 

Angielska „królowa kolei żetaznych" 
nic jest bynajmniej małżonką potenta
ta kolejowego ani milionerką. 1 nie 
„madonną sleepingów". Jest to sobie 
czternastoletnie, niezbyt zgrabne dziew 
czątko, żywa maskotka, której podo
biznę umieszcza się na każdej lokomo
tywie. 

Dlaczego wybór padł właśnie na pan 
nę Olonny Hope, która'nic odznacza 

Gdzie kpt. Skarżyński wystawi swoi RWD-5-bis 

Cuda wystawy chicagowskie! 
Sensacją w stylu i skali tlicbofy-

ków amerykańskich będzie nie
wątpliwie tegoroczna w y s t a w a mię 
dzyttarodowa w Chicago, mająca 
zogniskować i ukazać „Wiek po
stępu". 

Mimo, że otwarcie w y s t a w y na
stąpi 1 czerwca , 25.000 osób już 
wykupiło bilety wejścia, aby móc 
obejrzeć prace p rzygo towawcze , 
rusztowania olbrzymich pawilo
nów i montowanie stoisk. 

"W przeciwieństwie do innych 
wielkich ckspozycyj, wys t awa chi-

):*:( 

Złocenie obłoków 
nowa rozrywka milionerów 

Jednako dla wszystkich świeci słoń
ce i deszcz pada, jednako mieni się tę
cza i jarzą gwiazdy w noc pogodną. 

— Pomysły Pana Boja są zbyt de
mokratyczne — pomyślał pewien wy
nalazca angielski, inż. Mc. Knabel i 
f tworzy I dla milionerów niebiosa — 
złocone. 

Wygląda to tak: aparat wyrzuca w 
powietrze torpedę z gazem; ź torpedy 
wysnuwają się białe pasma i zw'lają 
w okrąglutkie obłoczki, takie, na jakich 
łiedzą aniołki u stóp Przedwiecznego. 
Obłoki stopniowo zamre-nialą się w zło 
te, opalizujące kule, l których wystrze 
l»ją snopy różnobarwnych promieni. 

* - ~ . —x,o. „rSaH- naiftn 1 nwV. dl} 

jakiego praktycznego celu mają służyć 
owe luksusowe obtrjki, wynalazca u-
śmiechnąl się i oświadczył, że — tyl
ko do umilania życia możnym :ego 
świala. podczas wywczasów letnich. 

— Może choć nadawałyby się dla 
celów wojennych, jaJto zasłona dym
na? 

I to nie. Złote, połyskujące ktilc zwa 
biatyby wroga, zamiast ochraniać. 

Opiuja publiczna przyjęła pomysł 
przyozdabiania niebios bez zbytniego 
entuzjazmu. Pan Mc. Knabeł rad nie 
rad myśli wiec nad „przeróbką" wy
nalazku, w bardzici nraktycźuym kie
runku. "" 

cagowska wyłącza konkursy. W y 
s tawcy nie spodziewają sie ani me
dali, ani odznaczeń. Manifestacja ta 
tna zi lustrować postęp, jaki ludz
kość poczyniła w ciągu ostatnich 
stu lat i poglądowo uwidocznić zda 
bycze naukowe, s tosowane w pro
dukcji nowoczesnej . 

Tak więc jedna z wielkich fa
bryk automobilowych wys tawia 
kompletną pracownię montażową, 
która zademonstruje narodziny sa
mochodu, poczynając od zbiórki po 
szczególnych części i kończąc po
kazem maszyny gotowej , ruszają
cej w świat o własnych silach. 
Zwiedzający będzie mógł tam za
mówić samochód, być obecnym w 
ciągu dnia przy jego powstawaniu 
i wieczór wyjechać nim na miasto. 

Już teraz frapują wzrok przecho
dnia gigantyczne budowle o za ry
sach niezwykłych, odcinające się 
na tle nieba i tafli jeziora Michigan. 
Sa to ,na planie archi tektury, pod 
względem zarówno wyzyskania ko
lorów. jak podporządkowania bryl 
i płaszczyzn, osiągnięcia bardzo 
śmiałe, graniczące z rewelacja. 

Osią w y s t a w y jest „Pawilon 
nauk", monumentalny gmach, któ
ry wznosi się nad laguną jeziora 
Michigan. Przes t ronny dziedziniec 
wewnę t rzny , malownicze tarasy, 
rampy, filary i wysoka wieża, z 
której szczytu rozchodzi się kuran
towy dzwon zegara, czynią z tej 
budowli jedną z najświetniejszych 
osobliwości w y s t a w y . 

Pawilon „Podróży i Transpor tu" , 
kompleks monstrualny, rozpar ty na 
przestrzeni półtora kilometra, zbu
dowany został wedle wskazań 
skrajnego modernizmu. Kopuła, 
wieńcząca korpus cent ra lny, s ta 
nowi p ierwszy w obrębie budo
wnictwa przykład zas tosowania za
sady mostów wiszących. Dach, 
miast spoczywać na podporach, jest 
zaczepiony na wieszakach, umiesz
czonych powyżej jego poziomu. 
Kopuła ma wysokość dwunas to -
pietrowego domu, a iej średnica we 
wnetrzna wynosi 60 metrów. Z 
dwunastu pi lastrów, tworzących 
koło, zwisa'*' kable, które , jak ol
brzymi pająk, podtrzymują płasz
czyznę dachu. 

Pawilon ten jest tylko jednym z 
licznych „cudów" w y s t a w y , do któ 
rej Amerykanie szykują sic. jak 
do wielkiego festynu narodowego. 
P r z e w i d y w a n y jest zjazd milio
nów turys tów z całego świata . W 
tych warunkach przylot na wys ta 
wę zdobywcy Atlantyku, kapitana 
Skarżyńskiego i prezentacja jego 
Erwudziaka tłumom kosmopolitycz 
nym nabiera olbrzymiej wagi pro
pagandowej . 

się ani wdziękiem, ani urodą? 
Dla lego, HŻ jest to najpracowitsza 

dziewczyna w wielkiej „rodzinie kole
jowej", córka najlepszego maszynisty 
na linji Londyn — Liverpool, dziecko 
mijzgodnieiszej pary małżeńskie] 
wśród kolejarzy. 

Mała Glonny jest nictylko „prymus-
ką" swej klasy, ale i nauczycielką dwu 
młodszych sióstr i pomocnicą domową. 
Matka jej pracuje w biurze koiejowem, 
Glonny musi więc, po powrocie ze 
szkoły, sama ugotować obiad, a potem 
odbyć lekcję z rodzeństwem I przygo
tować własne lekcje na dzień następ
ny. 

Ta niezwykła pracojyjłość skłonili 
roztropnych kolejarzy do obrania }e| 
królową na rok 1933. Uroczysta koro
nacja odbyła się w stolicy przemysłu 
stalowego, Manchesterze. Jako Insy
gnia władzy otrzymała koronę 1 łań
cuch na szyję — pozłacany łańcuch 
do zczcplania wagonów. Nadto obda
rzono ją wielką paką czekolady ! bez
płatnym biletem kolejowym na okrea 
miesięcznych feryj. 

Przez truciznę-efo zdrowia 
Metoda ręczenia różnych chorób strychniną 

(o wróża gw.aidy na dzień 22 maja 
Pomyślne okazie życiowe 

)•*••( 

Kwiat maku dla J?oosevelta 

Córeczka weterana wojny światowe] przypina prezydentowi Rooseveltowl 
mak polny w dowód wdzięczności weteranów dla opiekujące*" sie nimi pre
zydenta. Mak czerwony lest symbolem amerykańskich weteranów, na pa-
mlątkę pól Ilandryjskieb, gdzie kwiaty te rosną bardzo obllcle 1 gdzie wal-

- - • czyla armia amerykańska. 

Wczesne godziny 
ranne obiecują ruch 
Hwośc umysłową i 

przedsiębiorczość, 
nowe_ projekty i pla 
lepsza passa, dzięki 
8-ei zaznacw się 

której możemy osiągnąć powodzenie 
w związiku z płynami, żeglugą, narko
tykami, w załatwianiu spraw wymaga 
jacych tajemnicy i w przenikaniu sek
retów. 

Jest to dobra pora dla detektywów. 
muzyków, artystów. Zaznacza się wó 
wczas zwiększona wraiKwość, nastro 
jowość, chęć doznania nowydi wra
żeń — a nasza energia I przedsiębior 
czość będzie sie potęgować stopniowo. 

Kolo godz. 11-ej nasza ekspansja 
życiowa osiągnie najsilniejsze naipię-
cie. obiecując powodzenie ,w stosun
kach z wojskowymi, Inżynierami, tecli 
iiikami. chemikami I przedstawieniami 
sportu. W czasie tym możemy z po
wodzeniem załatwiać interesa dotyczą 
ce maszyn, metali, ognia I dużych 
zwierząt. 

Warto jednakże podkreślić, że poi-
niei passa się popsuje i po jjodz. 11-el, 
a właściwie bliżej południa — może
my przeżywać już jakieś konlllkty u-
czuclowe nieporozumienia z osobami 
płci odmienne], w związku z niedy-

I skrecia impulsywnościa .skłonnością 
; do wybryków, krańcowości i rozbu-
; dzenicui namiętności. Rozczarowania, 
i przykrości domowe, niepowodzenia to 
I warzyskle lub straty finansowe — to 
niemiłe możliwości tei mniej przyjem-
uej passy, klóra potrwa czas jakiś. 

W godzinach poobiednich sytuacja 
zacznie sic wypogadzać. a wieczór za 
powiada się pomyślnie dzięki dobre] 
passie, jaka będzie sie manifestować 
po godz. 20-ej. Możemy wówczas z po 
wodzeniem załatwiać różne sprawy 1 

interesa, co należy odpowiednio wy
korzystać. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, to 
waTzyskie, sympatyczne, chociaż nie
co uparte, okaże wietką przedsiębior-
sówVB«łrfe' '«wóWlt!»W« W U J S Ł 
rjerc. 

O B A W A 

Doktór S. S. Kudriawcew w Ro
sji sowieckiej pracuje od kilkuna
stu lat nad sposobem leczenia cięż
ko chorych strychnina. 

Po raz pierwszy dr. Kudriawcew 
zastosował swa metodę w 1922 r. 
do dziecka, które umierało wsku
tek odry . Pól miligrama strychni
ny, a następnie zastosowanie na 
drugi dzień takiej samej dawki, u-
ra towało dziecko od śmierci. Od 
lego czasu Kudriawcew wyleczył 
strychnina 1.200 chorych. 

Strychnina iest naogól już od-
dawna stosowana, iako środek le
czniczy. lecz iedynie w tych wy
padkach. gdy nic już innego nie 
może pomóc umierającemu. Dr. 
K u d r i a w c e w postanowił wykorzy
stać pobudzające działacie tei tru
cizny zawczasu, nie czekając na 
groźne objawy choroby. Przepro-
tt"J uxx*TTi«*»Łrvum uary wspa 
niale rezultaty. 

Metoda d-ra Ktidriawcewa nu 
olbrzymie znaczenie orzv leczeniu 
chorób wenerycznych, dając np. 

15.50: 

orzv syfilisie rezultaty o wiele 
szybsze (10 dni) i lepsze, niż sal-
warsan. Stosuje się ia także p rzy 
gruźlicy oluc i kości, przy reuma
tyzmie. chorobach skórnych i ca
łym szeregu innych chorób. 

(*) 
Radjo warszawski 

PONIEDZIAŁEK 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Krako

wa. 
U JO. Płyty. 
15.30: Skrzynka pocHowa. 

Płyty. 
16.25: Lekcja języka francuskiego. 

16.40; Odczyt „O nadzorze państwo
wym nad kartelami". 

17: Koncert solistów. 
IX: Muzyka lekka i taneczna 
1°.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza*. 

19.30: W rubryce „Na widnokręgu". 
2U: TrananisJa - " " '— - u , i - * « - * " " 

„unuemu zarnonej ku czci s. p. ministra 
Bocrnera. 

21.45: Skrzynka poczlowa techniczna. 
22.10: Recital śpiewaczy Eug. Mossa 

kowsleiego. 22.40: Płyty. 
23: Muzyka salonowa. 

O t w a r c i e L a n d t 3 g ' u " 

D o m u z e u m zoo log icznego 
p r z y u n i w e r s y t e c i e w a r s z a w 
skim, p r z y s z ł a m a ł a Zosia z 
mafka.. W p e w n e j chwil i dz i ec 
ko z a p r a g n ę ł o p o g ł a s k a ć t y g r y 
sa. 

M a t k a odc iąga c ó r e c z k ę i m ó 
w i : 

— Ostroż.nic, Zosiu, nie pod
c h o d ź tak bl isko, m o ż e ten ty 
g r y s nie jest zupe łn ie d o b r z e w y 
p c h a n y . (a) 

(„Cyru4i4c W a r s z a w s k " ) 

Czytajc ie KINO Premier pruski Goerlng dokonuje prze Kładu oddziału szturmowego hitlerow
ców, oraz policji polityczne], co włączono do programu uroczystego otwar 

cła sejmu pruskiego w Berlinie 
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25 maja b . r — bieg naprzełaj „Dziennika Białostockiego" 
Należy z coraz większym zaufaniem patrzyć w przyszłość 

Spadek dolara, a sytuacja gospodarcza Polski 
Na ostatniem posiedzeniu ko

misji finansowo-kredytowej Izby 
Przemysłowo-Handlowej, w Wil
nie radca Izby, p. dyr. K. Ni
żyński, wygłosił referat n. t. 
„Spadek dolara i związana z 
tern sytuacja gospodarcza Pol
ski". Zobrazowawszy przyczyny 
spadku kursu dolara, referent 
wskazał, że o ile chodzi e wpływ 
spadku dolara na sytuację go
spodarczą Polski, to znaczna 
nadwyżka przywozu nad wy
wozem naszym do Stanów Zjed
noczonych- A. P. sprawia, iż na 
dewaluacji dolara tytko zysku
jemy. Co się tyczy pożyczek 
polskich, to załamanie się kur
su dolara szkody nam nie przy
niesie w tych wszystkich wy
padkach, gdy nie została za
strzeżona klauzula złota. 

Majątek społeczny rAwniez 
> dewaluacji dolara nie traci. 

Polityka rządu dąży i nadal dą
żyć winna w kierunku polep
szenia sytuacji gospodarczej nie 
drogą inflacji, która może wy
wołać jedynie chaos o nieobli
czalnych skutkach, lecz drogą 
planowych zarządzeń gospodar
czych, mających na celu przy
stosowanie się do zmienionych 
warunków gospodarczych. Zda
niem referenta należy z coraz 
większem zaufaniem patrzeć w 
przyszłość, nie pozwalając so
bie na żadne eksperymentowa
nie. Rząd musi utrzymać klau
zulę złota. Wprowadzenie w ży
ciu codziennem pojęcia złotego 
w złocie jest, zdaniem referen
ta, niewłaściwe, bo daje pod
stawę do myśli o niepewności 
waluty polskiej. 

Reasumując swoje wywody, 
referent zaznaczył, iż społeczeń
stwo polskie musi się dostoso
wać do zmienionych warunków 
gospodarczych i na tej platfor
mie wejść w nowy okres żvcia 
gospodarczego, oszczędzając, 
pracując i wierząc we własne 
siły. 

W 'dyskusji zabierało głos 
kilku mówców, którzy, godząc 
się z ostatecznemi wywodami 
referenta, podnieśli wpływ de
waluacji dolara na polski han
del zagraniczny, który prze
ważnie kalkulował w .tej walu
cie, a przeto poniósł dosyć znacz
ne straty. 

Zarówno referat, jak i dy
skusja przyczyniły się zarazem 
do skrystalizowania stanowiska, 
jakie zajmują sfery gospodar

cze w o j e w ó d z t w północno-
wschodnich wobec wysuwanych 
tu i ówdzie w Polsce projektów 
inflacyjnych. 

lOO tys. zł. n a r o z b u d o w ę 
Na wniosek komisarza rzą

dowego, p. S. Nowakowskiego, 
powołany zostaje w Białym
stoku do życia komitet rozbu
dowy w składzie 9 osób łącz
nie z przewodniczącym. Na 

pierwszem posiedzeniu, jakie 
się wkrótce odbędzie rozpatrzo
nych zostanie przeszło 200 po
dań o kredyty na budowę no
wych domów. Komitet rozpo
rządza kwotą 100.000 zł. 

Śmiertelna bójka na zabawie weselne] 
Dnia 6 listopada ub. r. we 

wsi Pasieczniki-Duże pow. biel
skiego odbywała się w domu 
Aleksego Golenko z racji ślu
bu córki jego, Eufrozyny, z Jó-

W O L N A TRYBUNA. 

Co mówi włókniarz o przedłużającym się strajku 

Kurs O.P.6. dla kobiet 
Białostockie koło Organizacji 

Przysp. Wojsk. Kobiet do Obro
ny Kraju organizuje kurs obro
ny przeciwgazowej. Wykłady 
odbędą się dn. 24, 27, 29, 31 
maja i 2 czerwca r.b. od godz. 
19-21 w sali rady miejskiej. 
Informacje i zapisy w komite
cie pow. L.O.P.P., ul. Kiliń
skiego 2. 

Strajk w białostockim przemyśle 
włókienniczym trwa jut dziesiąty 
tydzień, i nic nie wskazuje na to, 
aby miał się rychło zakończyć. Za
równo włókniarze, jak i przemy
słowcy trzymają się uparcie zajętego 
stanowiska. Kilkakrotnie wskazy 
waliśmy, że ten brak skłonności do 
porozumienia przynosi straty obu 
stronom: robotnikom i przemysłow
com. ze strajk trwać wiecznie nie 
mole, że musi się wreszcie skoń
czyć. a zatem lepiej znaleźć wspól
ny język porozumienia jut obecnie. 
nit konflikt przeciągać. 

•Poniżej zamieszczamy list do re
dakcji jednego z włókniarzy, który 
z całą stanowczością wypowiada się 
za porozumieniem, wskazując na 
jesecze jedno ujemne następstwo. 
jakie spowodować może przedłuże
nie się o kilka tygodni strajku włó
kienniczego. Redakcja. 

Szanowna Redakcja w kilku 
ostatnich numerach swego po
czytnego pisma poruszała spra
wę bezcelowości przedłużania 
strajku włókienniczego ad infi-
nitum i zwracała uwagę na 
straty, poniesione dotychczas 
i ponoszone w dalszym ciągu, 
zarówno przez fabrykantów jak 
i przez ogół .robotników. Nie 
została tam uwzględniona jed
nakże jeszcze jedna ewentualna 
strata, która w bardzo dotkliwy 
sposób dotknie robotników, je
żeli strajk trwać będzie jeszcze 
kilka tygodni. Olbrzymia więk
szość fabryk białostockich włó
kienniczych kończy corocznie 
pracę w pierwszych dniach 
grudnia i wznawia ją dopiero 
w marcu lub w kwietniu na
stępnego roku. Ażeby do grud
nia sezon zakończyć, wprowa
dza się pracę na dwie lub trzy 
zmiany, wskutek czego, o ile 
strajk przedłuży się do czerw
ca, względnie dłużej, więcej 
nił 80°/o ogółu robotników włó
kienniczych nie będzie miało 
przepracowanych 26 tygodni, 
uprawniających do otrzymywa
nia zasiłków dla bezrobotnych. 
Te więc liczne rzesze strajku
jących, które obecnie cierpią 
głód, będą w zimie narażone 
na znoszenie i głodu i chłodu, 
gdyż nie nabędą prawa do za
siłku z Funduszu Bezrobocia. 

Z tego wszystkiego najzupeł
niej zdaje sobie sprawę olbrzy
mia większość strajkujących i 
już w dniu 27 kwietnia r.b. by
łaby skłonna do porozumienia, 
gdyby nie obawa przed bojówka-
rzami strajkowymi, którzy grożą 
pobiciem każdemu, ktoby prze
mawiał lub głosował przeciwko 
przedłużaniu strajku. A ci pa
nowie, będąc materialnie za

opatrzeni z postronnych źródeł 
i, mając na względzie osobiste 
korzyści, najzupełniej nie są zain
teresowani w szybkiem ukoń
czeniu strajku. Do tego przy
czynia się i to, że we wszyst
kich wiecach, decydujących o 
strajku, czy to przy ul. Sienkie
wicza, czy też przy ul. Koś
cielnej, bierze udział znikoma 
mniejszość włókniarzy, a prze
ważają osobnicy z innych za
wodów, względnie bezrobotni, 
którym nic nie szkodzi krzy
czeć i wiwatować na rzecz 
dalszego strajku. Wyjątek pod 
tym względem stanowił wiec 
z dn. 27 kwietnia r. b. przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 36, na który 
wpuszczono tylko robotników 
włókienniczych, lecz sprawdza
nie legitymacyj było przeprowa

dzone tak nieudolnie, że i wte
dy w znacznej liczbie udział w 
wiecu brali tacy, którzy kiedyś 
pracowali w fabrykach włó
kienniczych, a już od paru lat 
są bezrobotnymi, a więc nieza-
interesowanymi w ukończeniu 
obecnego strajku. 

W dniu 18 lim. skończył się 
dziewiąty tydzień strajku i chy
ba władzom miarodajnym zale
ży na tern, ażeby przywrócić 
normalne życie w tych war
sztatach pracy, które mają 
możność pracować, i uchro
nić liczne rzesze robotni
cze od ostatecznej nędzy, gro
żącej im wskutek lekkomyślnej 
demagogii dobrze płatnych agi
tatorów. To można osiągnąć 
przez umożliwienie faktycznie 
zainteresowanym robotnikom 

Zawody o mistrzostwo w strzelaniu 
Wczoraj odbyły się doroczne 

zawody strzeleckie koła biało
stockiego Związku Oficerów Re
zerwy i Legji Podchorążych 
Rezerwy o mistrzostwo na rok 
1933 i nagrody dla członków 
Koła i Legji. W strzelaniu wzię
ło udział 13 oficerów i 17 pod
chorążych rez. Pierwsze miejsce 
tytuł mistrza w strzelaniu, dy
plom oraz I-szą nagrodę, ufun
dowaną przez Z.O.R., zdobył 

Wczoraj o godz. 7 wiecz. po
wrócił do Białegostoku p. woje
woda Marjan Zyndram-Kościał-
kowski. P. Wojewoda wyjeżdżał— 
jak wiadomo — do Warszawy w 
sprawach służbowych. 

M. U. P. 
Program M.U.P. na dzień dzi

siejszy 22 b.m. Godz. 19—19.45 
koncert, 19.45—19.55 prasowy 
dziennik radjowy, 19.55—20 ko
munikaty miejscowego oddz. 
P.A.T. i sygnał czasu, 20—20.30 
koncert (arje operowe), 20 30— 
20.40 Miejski centralny ogród 
szkolny (odczyt), 20.40—21 kon
cert, 21—21.10 kronika z> wiel
kiego świata (przegląd najważ
niejszych wydarzeń), 21.10 — 
21.30 koncert, 21.30 — 21.40 ko-
lonje dla dzieci polskich z Nie
miec! odczyt sekcji propagan
dowej miejscowego Komitetu), 
21.40—22 koncert. 

Od dnia dzisiejszego rozgłoś
nia M.U.P. czynna będzie od 
godz. 19 do 22-ej. 

podch. rez. — Henryk Jaroma, 
osiągając 94 punktów. Drugie 
miejsce — tytuł pierwszego wi
cemistrza w strzelaniu, dyplom 
oraz Il-gą nagrodę, ufundowaną 
przez Zw. Podchorążych Rez., 
zdobył podch. rez. Antoni So
kół, osiągając 91. Trzecie miej
sce oraz tytuł drugiego wice
mistrza i dyplom zdobył podch. 
rez. Józef Szulc, osiągając 87.| 

SJ 

M a r s z w m a s k a c h 
p r z e c i w g a z o w y c h 

Na zakończenie „X Tygodnia 
L.O.P.P," odbył -się wczoraj 
marsz w maskach przeciwgazo
wych. Do zawodów stanęło kil-
naście drużyn. Zwyciężyła dru
żyna 14 P.A.K., a uzyskała na
grody przechodnią i pierwszą 
(w ub. roku zdobyła ją druż. 
42 p. p.). Drugie miejsce zajęła 
drużyna policyjna, trzecie — 
42 p. p. 

Nagrody wręczył p. wicewo
jewoda Michałowski. 

Odczyt 
w Zw. Oficerów Rezerwy 
Zarząd koła w Białymstoku 

Zw. Oficerów Rezerwy przypo
mina członkom koła i Legji Pod
chorążych Rezerwy, że dziś, dn. 
22 b.m., o godz. 18-ej w lokalu 
własnym odbędzie się odczyt 
p. rtm. dypl. Oyrzyńskiego na 
temat: „Przeciwdziałanie broni 
pancernej". l_^-

x 

S P R A W Y S Z K O L N E 

U/aine zebranie ogonków Z.N.P. 
W ładnie udekorowanej sali j Wojewody — p. wicewojewoda 

szkoły przy ul. Żwirki i Wigury 
2 odbyło się dn. 14'b.m. walne 
zebranie członków Z. N. P. po
wiatu i miasta Białegostoku. 
Zjazd zaszczycili swą obecnoś
cią: p. wicewojewoda St. Mi
chałowski, starosta grodzki dr. 
Żak, zastępca starosty powiat. 
p. Tabęcki, inspektorowie szkol
ni p.p: Wł. Konert i P. Skowron. 
P. komisarza rządowego repre
zentował p. prof. M. Goławski. 
Obecni byli z ramienia zarządu 
głównego Z. N. P. z Warszawy 
p. Snopek, z ramienia zarządu 
okręgu Z.N.P. w Brześciu n/B. 
p. Stopa, pow. sokolski repre
zentował p. J. Karpiński. Dele
gowało również swego przed
stawiciela Zjednoczenie Zw. 
Młodzieży Wiejskiej i Ludowej. 

Po zagajeniu zebrania i powi
taniu gości przez przewodni
czącego — życzyli zjazdowi o-
wocnych obrad w imieniu p. 

St. Michałowski, im. władz szkol
nych — insp. p. Wł. Konert, im. 
miasta — p. M. Goławski. Na
stępnie p. Snopek wygłosił re
ferat n.t. „Nowa pragmatyka". 
Po dyskusji uchwalono w spra
wie zmiany tej pragmatyki, re
zolucje, które będą wysłane do 
p. ministra W.R. i O.P. W mię
dzyczasie wysłano trzy depe
sze hołdownicze: do p. Prezy
denta Rzplitej, p. Marszałka i ho
norowego członka Z.N.P. Józefa 
Piłsudskiego i p. ministra Jędrze-
jewicza. 

Po przerwie p. St. Wojto
wicz mówił o „Współżyciu 
związkowem" a p. A. Bielaw
ski o „Referacie prasowym". 
Po ożywionej dyskusji uchwa
lono kilka wniosków treści or
ganizacyjnej. 

Sprawozdanie zarządu oddz. 
pow. i komisji rewizyjnej za 
okres ubiegły przyjęto do wia 

absolutor-
. i 

domości i udzielono 
jum ust<»r»nv»/«"~.. —.r . , 
w wyborach nowych władz 
związku na prezesa-został po
wołany ponownie p. Wł. Li
piński oraz 12 członków 
zarządu i 4 zastępców. Ko-

przegłosowania sprawy strajku 
bez wszelkiego naeisku ze stro
ny czynników postronnych i 
bez obawy przed terorem. 

W tym celu proponowałbym 
1) urządzenie wiecu tylko przy 
udziale robotników włókienni
czych, których strajk marcowy 
zastał przy warsztatach pracy i, 
którzy pracowali w listopadzie 
r. ub. w tych fabrykach, które 
w marcu r. b. jeszcze nie wzno
wiły pracy, 2) zapoznanie ze 
branych na tym wiecu z cen
nikiem, proponowanym przez 
fabrykantów, 3) zaniechanie 
zbędnej dyskusji i agitacji, 4) 
przeprowadzenie tajnego głoso
wania przez wrzucanie do ur 
ny jednej z dwu otrzymanych 
przy wejściu drukowanych i o-
stemplowanych kartek (za straj 
kiem i za porozumieniem z prze 
mysłowcami). Sądzę, że taki 
wiec da wyraz prawdziwego 
nastroju robotników. 

Sytuacja jest o tyle poważna, 
że znaczna część włókniarzy, 
t. j . z tych fabryk, które nie 
miały w zimie obstalunków woj 
skowych, nie pracuje już od 
grudnia r. ub., a więc 6 miesię
cy, a z nich wielu nie otrzy
mywało nawet wcale zasiłków 
dla bezrobotnych, gdyż nieprze-
pracowali w roku ubiegłym 26 
tygodni; z tego powodu nędza 
tych ludzi jest nieopisana. W.S. 

• * 
Wywody powyższe niewątpliwie 

zainteresują szerszy ogół strajkują. 
cych włókniarzy, i — gdyby miały. 
wywołać dyskusję—chętnie udzie
limy dla niej gościnnych łamów 
„Dziennika". Wytworzona sytuacja 
wymaga pełnego oświetlenia, wy
raźnego drogowskazu dla borykają' 
cych aię z nędzą rzesz włókniarzy, 

B i e g u l i c z n y 
Komenda pierwszego oddzia

łu Zw. Strzeleckiego we wto
rek, dn. 23 b.m., urządza wew
nętrzny oddziałowy , bieg ulicz
ny na przestrzeni 6 kim. Trasa 
biegnie ulicami: Marsz. Piłsud
skiego (Nr. 54—start) Sienkia-
wicza, Jurowiecke. Poleska, 
Artyleryjska i Dąbrowskiego. 

Najlepsi biegacze Związku 
Strzeleckiego otrzymają nagro
dy: 1 miejsce żeton złoty, 2 
miejsce żeton srebrny, 3, 4 i 5 
miejsce dyplomy. 

Start odbędzie się punktual
nie o godz. 18. Uprasza się 
władze bezpieczeństwa publicz
nego o łaskawe przyjście z po
mocą w czasie biegu, 

Zebranie prezydiów Ognisk Z I P . w pow. sokolskim 

misja rewizyjna oraz, s j ^ r y & 

składzie. 
Zjazd tegoroczny był bardzo 

liczny, co wskazuje na postę
pujący rozwój Z.N.P. 

Zarząd oddziału powiatowe
go Z. N .P. w Sokółce zwołał 
zebranie prezydjów „Ognisk", 
na które przybyli w komplecie 
wszyscy prezesi „Ognisk" w 
powiecie. Obrady, w których 
wiele czasu zajęło sprawozda
nie z działalności poszczegól
nych" „Ognisk", trwały prawie 
5 godzin. 

Omawiano sprawy dyscypliny 
organizacyjnej celem podniesie
nia sprężystości i znaczenia 
Z.N.P. na terenie pow. sokol
skiego. Następnie kierownicy 
poszczególnych sekcyj przy za
rządzie oddziału powiatowego 
nakreślili plan działalności na 
przyszłość. Kierownik sekcji sa
morządowej, p. Kapuścik wy-

Bezapelacyjnle najlepszy dotychczasowy film dźwiękowy 

ŻONA ZDRUGIEJ RĘKI 
= = = = = = = w n a j b l i ż s z y c h d n i a c h w Kinie „ A P O L L O " 

powiedział zdanie, że uważa 
sprawę ustosunkowania się 
nauczycielstwa do zbliżających 
się wyborów do ciał samorzą
dowych za najaktualniejszą. 
Podzielając jego pogląd, zebra
ni postanowili wytężyć wszy
stkie siły, by wybory wypadły 
jaknajpomyślniej, i wybrani zo
stali ludzie, oddani sercem idei, 
której nauczycielstwo służy. 

Drugą równie ważną kwestją, 
wysuniętą przez kierownika 
sekcji pedagogicznej - samo
kształceniowej, była sprawa 
zorganizowania kursu w Sokół
ce dla zaznajomienia się ze 
świeżo wydanemi programami. 
Ponieważ obecnie kursy takie 
organizuje kuratorium O. S. 
Brzeskiego, przeto urządzenie 
takiego kursu staraniem zarzą
du oddz. pow. w Sokółce, odło
żono na okres zimowych wa-
kacyj -przysz łym roku szkol
nym. Omawiano również spra
wy dodatku mieszkaniowego i 
reformę wypłaty tegoż. 

działu, P. Pk'w?ot„ P. r e z e s . °d-
iąc zebranym za tak iiaHtifwi? 
mo trudów, niewygód podróży 
z dalekich nieraz miejscowości, 
przybycie zaznaczył, że Z.N.P. 
wzmaga się liczebnie w pow. 
sokolskim: na początku roku li
czył 128 czł., obecnie ma ich 
147-u. 

Sklepy spółdzielcze 
w szkołach 

Zarząd konferencyj rejono
wych w Białymstoku uchwalił 
zorganizować dwudniowy kurs 
spółdzielczy dla nauczycieli, 
prowadzących sklepiki szkolne. 
Kurs odbędzie się 6 i 7 czerw
ca według programu: zasady 
spółdzielczości — 1 godz., orga
nizacja spółdzielni uczniow
skich — 3 godz., rachunko
wość — 5 godz., zwiedzanie 
sklepików spółdzielczych — 3 
godz. i ogólna dyskusja—1 godz. 
Razem 13 godzin. 

Kurs będzie się odbywał w 
lokalu szkoły powszechnej Nr.l. 
Dla uczestników kursu zamiej
scowych będą przygotowane 
noclegi. Zgłoszenia na noclegi 
należy podać do dn. 1 czerwca 
do zarządu konf. rej. (szkoła 
Nr. 1, ul. Żwirki i Wigury 2/1.) 

zetem Olichwierukiem zabawa 
weselna. Zebrało się około 30 
osób z bliższej i dalszej rodzi
ny. Gospodarz postarał się, aby 
stół był dobrze zastawiony, aby 
nie brakło alkoholu. Po przyję
ciu rozpoczęły się tańce, Kiedy 
zabawa szła w najlepsze, kilku 
nieproszonych młodzieńców z 
okolicznych wsi z Tomaszem 
Antoniukiem i Bazylim Janow
skim na czele wyjęli z za
wias drzwi wejściowe i poło
żyli je wpoprzek sieni, co—wed
ług miejscowego zwyczaju—oz
nacza żądanie poczęstunku. 

W o b e c natarczywości ze 
strony przybyłych Aleksy Go
lonko wydał im trzy butelki 
wódki, które wypili, poczem 
zaczęli tańczyć. Po jakimś cza
sie wyszli, wkrótce jednak Ja
nowski, Lewczuk i Antoniak 
powrócili. Antoniuk zaczął bić 
obecnych pałką gumową rozbija
jąc równocześnie naczynia, 
przewracając sprzęty, zrzucając 
potrawy ze stołów i demolując 
urządzenie mfeszkania. Janow
ski stłukł lampę. W ciemnoś
ciach przerażeni goście weselni 
poczęli kryć się, gdzie kto mógł 
pod stołami, łóżkami, a prze
ważnie w komórce. 

Rozpędziwszy w ten sposób 
gości weselnych, obaj, t. j . Ja
nowski i Antoniuk wybiegli na 
podwórze i powybijali szyby 
w oknach, następnie zaś po
rozbijali ule w sadzie, poczem, 
przelazłszy przez płot, udali 
się do sąsiada i tam również 
powybijali szyby. 

Gdy awanturnicy powracali 
przez sad, na ich spotkanie 
wybiegli synowie Aleksego Go
lonki, Borys i Filip, zięć jego, 
Mikołaj, oraz Michał i Grze
gorz Golonkowie. . Z nożami i 
drągami rzucili się na nich tłu
kąc i kłując bez litości. Anto
niuk, otrzymawszy 26 ran, sko
nał nakmiejscu, Janowski od
niósł *jjrany i zdołał się wyle
czyć. • 

W wyniku śledztwa. posta
wiono w stan oskarżenia: Grze
gorza, Filipa, Borysa, Michała 
i Mikołaja Goloaków. Niek
tórzy z nich twierdzili, że bili 
bo nie było innej rady, każdy 
jednak dowodził, że śmiertelne 
uderzenia zadaj kto inny. 

Sprawa ta będzie rozważana 
przez sąd okręgowy w Białym
stoku dziś dn. 22 b. m. 

Naczelnik wydz. robót pub
licznych urzędu wojewódzkiego, 
p. inż. Wąsowski, otrzymał 
dłuższą delegację do Krakowa. 
Kierownictwo wydziału tym
czasowo objął p. inż. Stankie
wicz. 

K R A D Z I E Ż 
Otworzywszy drzwi wytry

chem, do mieszkania Włady
sława Bogdana (Szosa Połud
niowa 28) dostali się — podczas 
nieobecności domowników, któ
rzy byli na nabożeństwie w 
Nfrńftłn *5rt\jDao-}:n izu *zi? go
tówką, futro, platery i inne 
przedmioty łącznej wartości 
zgórą 3 tys. zł. S l t l 

»> MODERN *» Początek: 
6io, 8iuf lOis 

couy54gr Premjera 
Niebywały dramat obyczajowy 

wytwórni v F O X " 

PIENIĄDZ 
NlbOSĆ 
i ZBRODNIA 
tworzą gorące tło wspaniałego filmu p-t 
TAJEMNICA ZAMKU PORLOCK 

w rolach głównych: 

•
ELISSA LANDI 
Wiktor MACLAGLEN 

P O N A D T O j 
DODATKI dźwiękowe „F0XA" 
TROCKI w POMPEI 
Lot Picarda do Stratosfery 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
Wydawca - MARJA LUBKIEWICZ-LEWANDOWSKA. Polskie Zakłady1 Gbmficzna .Dziennik Biał." owa 1 'Tat«f. Nr. 63. Redaktor - Łucjan Duczyński. 


